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We Lwowie, Niedziela dnia 16, Marca 1843. 


GAZETA NARODOWA 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wczorajszego nw- 
mery drukowane.) 

Wiedeń 14. marca. Tzba panów 
wybrału delegację, Wybrani: Rechberg, 
Wrbna, Gablenz, Hoyos, Mertens, Schón- 
burg, Jabłonowski, Ritter, Trautmans- 
dorf, Lichtenstein, Schmerling, Hartung, 
Lodron, Pipitz, Winterstein, Fürstenberg, 
Burg, Khevenhiiller, Scrinzi, Hasner. 

Izba posłów przyjęła kredyt do- 
datkowy na wystawę powszechną. Kilku 
mowców zganiło postępywanie jeneralnej 
dyrekcji wystawy a minister handlu tłu- 
maczył, iż początkowo trudno było po- 
trzebne kwoty oznaczyć, później zaś już 
nie było Rady państwa zebranej. W roz- 
prawach budżetowych przyjęto budżet mi- 
nisterstwa handlu. 

Przy rubrybce subwencyj kolejo- 
wych Giskra zaprzeczał prawa rządowi 
sekwestrowania kolei lwowsko -czernio- 
wieckiej. Stawia wniosek aby komisyi, 
z dziewięciu członków złożonej oddać do 
zbadania sprawę sekwestracji w zasadzie 
jakoteż i sprawę sekwestracji kolei czer- 
niowieckiej w szczególe. Wniosek prze- 
kazał do konstytucyjnego traktowania. 
Minister handlu oświadcza, iż z przyłą- 
czonych do wyroku sekwestracyj powo- 
dów, wypływa jasno prawo sekwestra- 
cyjne rządu. Rezultat robót trudnych 
będacych w toku będzie wskazówką ja- 
kie kroki dalej rząd poczynić ma. Po- 
czem rubrykę snbwencyj i dotacyj przy- 
jęto. 
pe- 


Lwów 2. 16. marca. 


(Zjazd stronnictwa prawa. — Obursenis w 
Dalmacji; fałszerstwa. -— Nominacje na wszech- 
nicę Iwowską. — P. Stalmach i odozwa do de- 


legacji naszej.) 

Q zjeździe stronnictwa prawa we Wie- 
dnia pisze dobrze uwiadomiony Wanderer: 
„Na konferencjach rozmaitych frakeyj opo- 
zycji federalnej, jakie się tutaj w dniach o- 
statnich odbywały, objawiło się, jak nam do- 
noszą, wielce doniosłe zbliżenie między temi 
różnemi frakcjami z jednej, a znakomitymi 
przywódcami z Galicji z drugiej strony, przy- 
czem w sposób jak najmocniej zadowalający 
ukazała się zgodność tak pod względem wal- 
nych zasad ukonstytuowania Austrji, jak i 
co do konieczności wspólnego postępowania. 
Zgodność tę, która zresztą w pewnych da- 
nych razach i czynami rychło się zadoku- 
mentuje, witamy jako najpomyślniejszą Wró- 
żbe lepszej przyszłości monarchii. Dodajemy 
do tego, Że juz same nazwiska osób, które 


Kronika Lwowska. 


(Odczyty i wieczorki. — Wzbogaciłem mu- 
zeum. — Moim piękaym czytelniczkom i łaska- 
wym czytelnikom opowiadana historyjka o panu 
Mikołaju i kolji.) 


Ten post ma to do siebie, Że Ściąga na 
nas całą chmurę odczytów, prełekcyj, koncer- 
tów, a na dokitek sztuk konnych, Wybierz 
teraz bratku, co lepsze „ 

Kobiety podobno wybrały, są one bo- 
wiem jedynemi prawie słuchaczkami wszy- 
stkich odczytów. Nieraz się nad tem zasta- 
nawiałem, jak te piękne główki z równem 
zajęciem słuchają wykładu o hygienie domo- 
wej, astronomii i innych tym podobnych rze- 
czach, które ludzie chyba dla odczytów wy- 
naleźli. 

Q koncertach tegopostnych nie jakoś nie 
słychać, zwykłym tylko trybem postępują 
wieczorki Towarzystwa muzycznego w sali 
Ossolińskich. Mają one wielce przyjemny cha- 
rakter.. Sala ta niezbyt jasno oświecona, 
krzesła obszerne i wygodne, i posłuchać i 
zdrzemnąć można. Tu młode talenciki wy- 
kłuwają się, tu produkują się znane już fir- 
my muzyczne, tu babcia słyszy wnuczkę gra- 
jącą poważnie jakąś sonatę, zachwyca się, u- 
nosi się a wreszcie, zasypia... tu nikt jej te- 
go za złe nie weźmie... 

Wolno tu ładnie grać, przyzwoicie słu- 
chać i po cichu sądzić... 

Bogiem a prawdą, panuje w salce tej 
jakieś poważne powietrze. Nie można się tu 
zbyć blagerją. a przybytku sztuki nie wolno 
kazić szarlataństwem. Tu zapał, prawda i 
sztuka górą. Cała falanga jednozgłoskowych 
kapłanów tej sztuki pp. Wsz. "Tch., Seh- 
czujnie strzeże jej znicza, a z gotowym ar- 
tykułem „O koncertach we Wiedniu ode- 
granych“, którym we Lwowie nikt nie przy- 
klasnął, do sali Ossolińskich pokazywać Się 
nie można... Sztuka tu bowiem kwitnie praz 
wdziwa, ale blagi nie ma... r 

„ Na jednym z ostatnich wieczorków spie- 
wała młoda Hias tka piosnkę sabaudzką 
z „Lindy“. Oglądnąłem się naokoło za pa- 


nem Niedzielskim, dyrektorem opery, czy go 


j w tych konferencjach udział brały, w komi- , 


cznem stawią śŚwietl» zarzut, jakoby człon- 
kami konferencji byli wrogi monarchii Habs- 
burgskiejj i umówili się dla rozbicia orga- 
nicznej jedności Austrji, Owszem, były tam 
reprezentowane wszystkie kraje monarchii, 
a reprezentowali je przedstawiciele ich natu- 
rałnych i rzeczywistych większości. To sku- 
pienie się ku jednemu Świadomemu celowi 
daje rękojmię powodzenia. Tu stoją wszystkie 
ludy, kraje, stronnictwa i plemiona, które 
nieraz na ramionach swoich nosiły i rozstrzy- 
gały los Austrji, — tam tylko mniejszość, 
słuchająca pieśni skowronka z pod — Sado- 
wy.“ Wiadomości te Wamderera pochodzą 
niezawodnie z pewnego Źródła, możemy za- 
tem spokojnie pominąć wątpliwości Czasu co 
do doniesicń naszego prywatnego telegramu 
w tej sprawie. 

Przepowiadaliśmy, że we czwartek upo- 
mną się centraliści o zawezwanie delegacji 
polskiej, aby zajęła swe miejsca w Izbie, a 
następnie aby unieważniono jej mandaty do 
Rady państwa, a więc i do delegacyj wspól- 
nych. W samej rzeczy na posiedzeniu klubu 
centralistów we czwartek rano „poruszono, 
jak piszą organa centralistyczne, Sprawę u- 
nieważnienia mandatu delegatów polskich. 
Przyszło do żywych rozpraw, z których się 
okazało, że rządowi zależy na nieunieważnie- 
niu tych mandatów, aby siedmiu członków 
polskich zasiadało w delegacjach wspólnych. 
Po długim sporze oświadczył prezydeni Izby, 
dr. Hopfen, Żę pilnowanie regulaminu tylko 
do niego należy, że więc nie pozwoli sobie 
przepisywać terminu do zawezwania polskich 
delegatów, że zawezwie ich wtedy kiedy to 
uzna za właściwe. Klub wysłuchał tej repty- 
mendy i zamilkł.“ W Izbie też nie podnieśli 
już centraliści tej sprawy. Nowa Presse sro- 
ży się z tego powodu; powiada, że jeśli się 
delegatów polskich nie zawezwie, to Izba nie 
będzie mogła wziąć elaboratu pod obrady (a 
więc Nowa Presse już oswaja się z myślą 
wniesienia elaboratu), albowiem jest to spra- 
wa kontraktuwa (1); i dalsze bierne zacho- 
wanie się prezydenta będzie upokorzeniem 
dla Izby, skoro, Rada państwa i delegacje 
wspólne równocześnie będą obradowały, a 
Polacy zasiędą w delegacjach, od Rady pań- 
stwa żaś z pogardą się odwrócą. 

Głosowanie delegatów dalmackich za re- 
formą wyborczą poruszyło do gruntu kraj 
cały. Okazuje się, że p. Lubisza, marszałek 
sejmy dalmackiego i przywódca dalmackiej 
delegacji, dopuścił się fałszerstwa. W wi- 
lię głosowania powiedział Rolegom, 26 ma te- 
legram od koła posłów w Zadarze, pozwala- 
jący delegacji zrobić to, co za najlepsze u- 
zna. Tymczasem koło owszem kazało w te- 
legramie „oświadczyć się kategorycznie prze- 
ciw wyborom bezpośrednim“. Depesza zaś, 
który Lubisza delegatom pobieżnie odczytał, 
pochodziła od jakiegoś dzierżawcy z Kotar- 
skiego, i polecała mu załatwienie jakiejś 
sprawy prywatnej, z dodatkiem, aby wreszcie 
zrobił to, to za najlepsze uzna. 

Mianowicie w Bocche di Cataro, zkąd 
Lubisza posłuje, wzburzenie między ludem 
Jest diezmierne i przybiera cechy groźne. 
Wszystkie gminy w Dalmacji wysto- 
sują do cesarza petycję, aby nie sankcjono- 


nie ma. On tu powinien być, a po przespie- 
waniu zbliżyć się do koncertantki, panny H., 
ukłonić się ładnie, i zaprosić na gościnne w 
operze występy. Dopierobyście słyszeli kontr- 
altowe dźwięki, nad których czystością pra- 
cowała pani Jakowicka... Do tego kostjam 
Sabaudczyka... senzacja niezmierna... i mie- 
libyśmy nową, młodą, znakomitą spiewaczkę... 

Ja, gdybym był panem Niedzielskim, do- 
wiedziałbym się zaraz o adresie tej pani, i 
poszedłbym do niej z kostiumem Subaudczy- 
ka. Rzecz skończona — w tydzień potem 
dzienniki nasze wygrywałyby przeróżne a- 
rjetki na pochwał puzanie... 

_ Prócz tego inną jeszcze korzyść można 
osiągnąć z tych wieczorków. Wychodząc ze 
sali znalazłem na ziemi tę część kobiecej 
garderoby, którą turniurą nazywają, a którą 
jedna z pań przechodzących zgubiła. Podno- 
szę ją i pytam, co z tym fantem robić? 
W odpowiedzi dostrzegłem na licach panie- 
nek raki, na mężatek ustach dwuznaczny u- 
śmieszek. Stoję tak z tym faniem i stoję. 
Wreszcie litościwa jakaś dusza poradziła mi 
odnieść tę.. niewymawialną turniurę do po- 
bliskiego gabinetu osobliwości i zabytków ar- 
cheologicznych. Odniosłem i dziś tam niech 
spoczywa opatrzona numerem katalogu i od- 
syłaczem, wyjaśniającym właściwy jej użytek. 
„ Wzbogaciłem muzeum.“ 

Siwe oczy ! 5 

W nich rej, niebo całe. Takie oczy mis- 
ła moja bohaterka, a w przydatku do nich 
zgrabny nosek, wąziuchne usteczka, białe zą- 
beczki a gors śnieżysty. 

Nic zatem dziwnego, 
kmn z Kołomyjskiego, w siwych tych a> 
czach upatrywał raj i niebo całe, Chociaż 
właściwie winien był raj 1 niebo widzieć tyl- 
ko w oczkach własnej swojej małżonki. Pan 
Mikołaj jadąc do Wiednia za wołami zako- 
chal się we Lwowie w tej właścicielce si- 
wych oczu. Właścicielka była aktorką. 


Ktoś z usłużnych przedstawił go — 

Wizyta pierwsza poszła jak z płatka, 
pan Mikołaj w obłokach, buduje gmachy 
napowietrzne szczęścia i nadziei. Codzień 
muska się o godzinę więcej, wybiera coraz 
elektowniejsze stroje, duma czy wziąść kra- 


że p.. Mikołaj, 


jej! 


Rok Xil. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 


We LWOWIE: Bióro udministracj! „i 


sile, 39, 
burgu: p. Hańaenstein 
ŚRO ZE 


od mi: 
m 


z a się en opiate 4 cemoe 
ca objętości jednego wieraza drobnym dru 
Oprócz upłaty stęplowej 30 ct. za katdornzewo 
Ror 
frankowani 


gklsmacyjao nieopięczętowane nie uisgujn 


je alutożggzyPta drobne nie zwracają siq lear bywa 


wał reformy wyborczej, któraby „poddała 
kraj pod panowanie wrogiej hegemonii.“ W 
głównych okolicach mają się odbyć mityngi 
ludu dla zaprotestowania przeciw głosowa- 
niu dełegacji dalmackiej, które „jest fałszo- 
waniem opinii całego kraju.* Labisza prze- 
słał Nowej Pressie telegramy, które jakoby 
otrzymał z Makarski i Dubrownika (Ragu- 
zy), a donoszące, Że mimo terroryzmu na- 
rodowców ludność słowiańska  przyklaskuje 
delegacji dalmackiej, a feudały i ultrasy 
włoscy posmutnieli, Tymczasem z Makarski 
były starosta powiatowy, hr. Marino Bonda 
nadesłał do Nowej Pressy, a burmistrz Du- 
brownika hr. Pozzo do Wamderera oświad- 
czenie, że to wszystko fałsz, Że albo ktoś 
Lubiszę albo Lubiszą kogoś oszukał. 

Centraliści już nie noszą się z otuchą, 
że reforma wyborcza w Izbie panów już w 
przyszłym tygodniu będzie załatwioną. Prze- 
widują, że przynajmniej 20 członków izby 
panów będzie przeciwnych, że w komisji 
książęta Jabłonowski i Farstenberg, u któ- 
rego właśnie odbywały sią Konferencje stron- 
nictwa prawa, ułożą komisyjne wotum mniej- 
szości, że tak w komisji jaz w Izbie rozpra- 
wy będą się przewlekać — a tu zamknięcie 
sesji za pasem, trudmo zatem, aby już przed 
tem zamknięciem reforma otrzymała sank- 
cję, a zatem kto zgadnie, czy i kiedy ją o- 
trzyma. Dnia 12. koterja  centralistycznych 
lordów ułożyła listę kandydatów do komisji 
reformowej, ale nazajutrz zmieniła ją, albo- 
wiem spostrzegła, že ks. Ozartoryski „jest 
jawnym wrogiem reformy i przeciw niej a 
gituje,* więc go wykreśliła i w miejsce je- 
go ks. Metternicha wybrała, p. Schmerling 
zaś npowodowany delikatnością polityczną” 
wyboru nie przyjmował, a na jego miejsce 
młodego hr. Wbrnę wybrała. Najkomiczniej- 
szym był wniosek p. Hasnera, aby wybiera- 
no według krajów, tj. aby centraliści wybie- 
rali. Co też przyjęto, i tym sposobem ogro- 
mna Galicja otrzymała jednego, ks. Jabło- 
nowskiego — centralisty z niej żadnego nie- 
ma, bo i ks, Sembratowicz choć nie chce 
głosować przeciw reformie, ale i za nią gło- 
sbwać podobno nie myśli —- Czechy repre- 
zentaje p. Hasner, Bzłązk tr. Hein (który 
już od kilku lat przebyma stale we Wie- 
dniu, T prezydent wiedeńskiego sądu wyż- 
szego., 


Czytamy w Gas. Wied, że dr. Kreuz 
jest juz mianowany awyczsjnym profesorem 
mineralogi! na twowskiej wszechnicy. Zdaje 
się przeto, iż wkrótce nadejdzie i reszta nó- 
miqacyj profesorów zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych, jak już nam o tem prywatnie do- 
niesióno. Nominacjami temi, które niezawo- 
dnie wypadną po myśli kraju, wszechnicy i 
namiestnietwa, zjedna sobie p. minister Stre- 
mayer nowy tytuł do szacunku całego kra- 
ju. Tu nadmienimy, że p. Stremayer w Iz- 
bie posłów d. 13. brouił wydatków na tech- 
nikę lwowską, na którą centraliści napadali 
z powodu, że rząd nie chce techniki grade- 
ckiej, funduszem krajowym niedawno zało- 
Żonej i 1 mil. złr. jednorazowo a 80 do 100 
tysięcy rocznie jeszcze potrzebującej, przyjąć 
na fundusz państwowy. 
watkę od Steifa, Feintucha czy Bardasza al- 
bo sprowadzić sztuczny węzeł wprost z Wie- 
dnia, słowem, muska Się i stroi do właści- 
cielki siwych oczu. 

Ta... zimna. 

Stara się pan Mikołaj zgadywać jej gu- 
sta i zachcianki. 

— Czy nie dobrze by było, pyta, mie- 
szkanko pani ustroić jakim ślicznym me- 
belkiem ? 

Ona milczy i miłczy. Wreszcie po dwu- 
tygodniowej blizko znajomości rzuciła w roz- 
mowie kilka słów, które nakazywały panu 
Mikołajowi połecieć wprost do Ostrowskiego 
i zapytać o cenę brylantowej koli. 

— Tysiąc trzysta florenów, rzekł pan 
Ostrowski. 

— To za drogo, odrzekł pan Mikołaj, 
za drogo panie dobrodzieju... 

— Kolja jest bardzo rządkiej piękności, 
panie dobrodzieju... 

— Dam tysiąc! 

— Nie mogę, panie dobrodzieju. 

Rozeszli się panowie dobrodzieje. 

— I jakżeż z kolją? zapytała właści- 
cielka siwych oczu. 

— Droga, odpowiedział pan Mikolaj, 
bardzo droga, nie chce dać od  tysiąctrzech- 
set fiorenow. =n 

— Idź raz jeszcze, Aniej.s 

— E AE greszt lepiej by 
może sprowadzić, szepnął pan Mikołaj, . le- 
piej z Wiednia sprowadzić... a A 

— Ale idź pan zaraz jutro, jubiler się 
namyśli, da za tysiąc... ach! jaki pan jesteś 
leniwy. 

Słowo leniwy przypomniało panu Mi- 
kołajowi, że od dwóch tygodni zbiera się na- 
pisać list do żony a zebrać się nie może 
Przyrzekł zatem pójść raz jeszcze do jubile- 
ra i wyszedł. 

Właścicielka siwych oczn po ie j- 
Sciu żywo schwycilo za jupkę ce okła- 
daną, kapelusik zarzuciła na piękne czoło, 
ręka wiczki na paluszki — i wyszła... 

Idzie, idzie rynkiem, wreszcie staje przed 
Sklepem pana Ostrowskiego. Wchodzi. 

Czy to u pana oglądano dziś kolję 
brylantową? 

— Tak pani. 


Panu Stalmachowi, zasłużonemu redak- 
torowi Gwiazdki Cieszyńskiej robiono zarzut, 
iż nie podpisał podanej w Gas. Nar, ode- 
zwy koła Polaków szlązkich do naszej dele- 
gacji w sprawie reformy wyborczej. Rzecz 
ma się tak, że pan Stalmach przystąpił do 
treści odezwy, tylko domagał się pewnych 
zmian w jej układzie, co też uznawano ża 
potrzebne. Gdy jednak odeżwa już była pod- 
pisaną przez wielu innych, a czas naglił, nie 
można zatem było nowej odezwy obsyłać 


wotną, bez podpisu pana Stalmacha. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 13. marca. 


= Dzisiaj wniesiono w Izbie panów 
tycznie pierwsze czytanie, od której to pra- 
widłowej formalności Izba posłów uwolnić się 
raczyła. Nie przekazano też jej wydziałowi 
stałemu, jak w Izbie posłów wydziałowi kon- 
stytucyjnemu, tylko wybrano osobny wydział 
z 15 członków, do którego z naszych panów 
przyjęła większość centralistyczna tylko ks. 
Jabłonowskiego. Zrazu uchwaliła w swojem 
kole wybrać i ks, Konstantego Czartoryskie- 
go, ale zaniechała, jak powiadają, z tej przy 
czyny, że na wniosek: czy projekt reformy 
wyborczej ma być oddany do wydziału, z 
którymś drugim panem głosował przecząco. 
W lzbie panów reforma wyborcza nie pój- 
dzie tak gładko jak w Izbie posłów, ale że 
przejdzie, to więcej jak pewna. I przejdą 
tam wszystkie zamachy centralistyczne, jak 
długo nie obejmie steru inne ministerjam, i 
świeżemi nominacjami do Izby panów wię- 
kszości jej obecnej nie zdegraduje ipso facto 
na mniejszość. 


Co do wniesienia elaboratu, które nas 
zresztą ani smali ani pali, słychać, że cen- 
traliści rękami i negami tema się opierają, 
zasłaniając swoją nienawiść do wszełkiej u- 
gody formalistyczną wymówką, że nie wy- 
pada wyrokować o Galicjanach bez Galicjan. 
Ale czemże są pp. Janowski, Włodek, Bo- 
dnar? Czyż nie są reprezentantami s Gali- 
cji, mimo że reprezentantami Galicji nazwać 
ich niepodobna? Ale to już tacy są centra- 
liści: kiedy im potrzeba, to Galicja jest iste- 
raz w Izbie posłów zupełnie i należycie re- 
prezentowaną, jak przy głosowaniu nad re- 
formą wyborczą, i jakby głosili w razie usunięcia 
się naszych od wyborów de delegaeyj współ” 
nych; zdaniem ich pp. Janawski, Włodek i Bo 
dnar byliby dostatecznymi do wybrania sie- 
dmiu członków i dwóch zastępców z Galicji 
do parlamentu austro węgierskiego. Ale kie- 
dy im to mie na rękę, to odmawiają tym 
trzym indywiduom bytu i wszelkich praw. 

Vorarlberg zawodzi centralistów. Tele- 
gramy centralistyczne ztamtąd są bardzo pła- 
czliwe. Nie nadpłynie od jeziora Kostnickie- 
go żaden hr. Bossi-Fredigrotti von Ochsen- 
feld. Nomen omen! 

Zjazd federalistów nupłoszył centrali- 
stów, i mają rację. Uehwalono tam wespół 


— Jaka jej ostatnia cena? 
— Tysiąc trzysta złotych. 
— A tysiąc dwieście nie bzdzie? 

— Dla pani dobrodziejki.. tu sięgnął 
sprzedający za kolję, chcąc wręczyć ją wła- 
ścicielce siwych oczu. 

— Niech się pan wstrzyma, rzekła ona, 
dopłacam tu dwieścia guldenów, ale gdyby 
ten pan, który dziś rano ją godził, przyszedł 
jutro po nią, zechcesz pan oddać mu ją za 
dopłaceniem tysiąca, mówiąc, że się już na- 
myśliłeś i dajesz kolję za tysiąc guldenów. 

p 


Czy zrobi pan to dla mnie 

— £ największą chęcią. 

I rzeczywiście pan Mikołaj nieśmiało 
otwiera na drugi dzień drzwi jubilerskiego 
saloniku, 

— A co panie dobrodzieju, jak będzie 
z nami? 

— Dam już za tysiąc dła pana dobro- 
dzieja. 

Omal że nie podskoczył pan Mikołaj. 
Szybko wyjął banknotów zwitek, wyliczył, 
wyjął pudełko safjanowe i uszczęśliwiony 
wyszedł. Ala 

iepiony nadzieją urzeczywistnie” 
nia Pal rek Eea pędzi do jej 
gniazda... 

Na drodze spotyka się z panem Grze- 
gorzem, starym swym przyjacielem... 

— Jak się masz Grzesiu! Nie poznałem 

cię rybko, doskonale wyglądasz, miejskie po- 
wietrze ci służy... 
Lr T jakże, ty Mikołaju także zdrów, 
; am niesiesz takiego, pewnie prezent 
dia pami, co? przyznaj się serdeńko, kochasz 
Się w niej jak za kawalerskich czasów... 

— Cicho, cicho, szepnął pan Mikołaj... 
To nie dla Żony.. wiesz Grzesiu jak lubię 
kobiety, to dla innej! 

— 00000?! 

— Zakochałem się tak na boku, ale to 
na krótko, gdy wrócę z Wiednia sprzedaw- 
szy woły, już będzie po wszystkiem, szeptał 
rozpłomieniony pan Mikołaj... 

— A dla kogoż to, niech wiem choć 
czy warta. 

— Dla pownej aktorki. 

— Dla astorki ? 

— Tak... śliczna jak anioł! 


po kraju do podpisywania, więc wysłano pier- 
I 


wniesienie reformy wyborczej, i nastąpiło fak- | 


| cieli religii przy wyższych 


z kilkoma naszymi posłami wspólną ak- 
(AR: Ci odniosą się jeszcze do posłów w 
raju. 

Nowa Pr. miała przejść w posiadanie 
innego banku, 8 to Bórsenbanku. Tym tylko 
Sposobem będzie można zamienić ten chro- 
my bank w Towarzystwo akcyjne, tj. zrobić 
g0 zyskownym. Podobnie połączono Tagblatt, 
Porstadtztg. Frmadbl. z fabrykami papieru, 
i kursują na giełdzie jako Stegermiihi, El- 
bemiihl itp. Okpiszostwo, nic więcej! 


Poznań d. 11. marca. 


We czwartek zabrała policja Nr. 54 
Kurjera Posnańskiego, w którym był zamie- 
szczony okólnik ks. arcybiskupa do nauczy- 
zakładach szkol- 
nych. Zarządza w nim wyraźnie. „ażeby aż 
do sekundy, jak dotąd tak i nadal jedynie 
w języka polskim  wykładali religię." — 
Kończy zaś, i o co właśnie nastąpiła konfi- 
skata : 

„Oświadczamy Wam, że tymczasowo i 
dopóki smutny a nader dla wolności sumień 
uciążliwy prąd dzisiejszy się nie zmieni, 
czego za łaską Bożą z wielką ufnością pręd- 
ko oczekujemy, w moc tejże samej zawsze 
misji kanonicznej; wolno Wam będzie, ule- 
gając bolesnej konieczności, od Wielkiejnocy 
w sekundzie i w prymie przedmiot Waszego 
wykładu w niemieckim języku uczniom po- 
dawać. 3 

„Odpis tej mojej odezwy przesyłam pro- 
wincjonalnemu kollegium  szkolnemu, aby 
wiedziało, do czego Was missio canonica 
upoważnia, i nie wymagało od Was tego, 
czego czynić prawa nie macie.* 

Poznań d. 23. lutego 1873. 

Arcybiskup gniezn, i poznański Mieczysław. 
Ks. Messceyński, 

Ustęp ten zamazany został czernidłem, 
jak to dzieje się w Moskwie. 

Nazajutrz skonfiskowano Orędownik, 
który okólnik w całości umieścił, a następnie 
i Gazetę Toruńską z tegoż samego powodu. 
Jest to coś tak szczególnego, wyjątkowego 
a do najwyższego stopnia niesprawiedliwe i 
wsteczne niepojęte, Że możnaby sądzić, iż 
fakt ten na jakiejś grubej polega pomyłce. 
Ile że dziennik niemiecki Germania, który 
okólnik ów podał  skonfiskowanym nie z0- 
stał. — Wreszcie i po cóż ta konfiskata? 
Okólnik jako okólnik rozszedł się wszędzie 
1 znanym jest powszechnie. Byłaby to więc 
Chyba tylko czyjaś chęć podrażnienia bezpo- 
trzebnie. © tw j rządowi idzie w tem 
postępowania, które coraz więcej zamienia 
się na formalne prześladowanie kościoła. 
Qczekują wystąpienia rządu przeciw arcybi- 
skupowi, którego Niemcy popychają na sta- 
nowisko, na jakie Felińskiego popchnęli Mo- 
skale. 

W przeszły piątek miał odczyt na sali 
bazarowej pan Józef Kościelski z Szarleja: 
„O grobach Egipcjan*, które osobiście zwie- 
dzał. Przedmiot nieskończenie zajmujący 
ślicznym był wyłożony językiem: pouczająco 
a poetycznie zarazem — opisówo, barwnie i 
z ciepłem uczuciem rzecz była oddaną. Mó- 


— A jak się nazywa? 

„.. Tu szepnął coś dobroduszny pan 
Mikołaj panu Grzegorzowi do uszka... 

— Tyś warjat Mikołajku! krzyknie Grze- 
gorz, dla niej, dla niej brylantową kolję... 
Å czy wiesz ty, że ona... 

Tu szeptali do siebie przez chwiłę pano- 
wie Mikołaj i Grzegorz. 

— Nie może być? mówi Mikołaj. 

— Dalibóg tak, nie warta serdeńko, nie 
warta... 

Zadumał się pan Mikołaj, walczył ze 
sobą. 

— Daj lepiej zonie, kusi go poczciwy 
pan Grzegorz, tak ją myślą obraziłeś i bie- 
daczka czeka na ciebie cały prawie miesiąc. 
Daj żonie serdeńko. 

— Tak zrobię, rzekł szparko pan Miko- 
łaj, odetchnąwszy po odniesionem zwycię 


ztwie, dam żonie... - 
Tymczasem zawiadomiona a kupnie przez 


okojówką właścicielka siwych oczu, 
GEAR I za tysiąc złotych, sama zbroj- 
na we wdzięków i ponęt tysiące. 

Pan Mikołaj nie nadchodzi... 

Czeka i czeka, dzień, dwa, trzy... Znikł 
pan Mikołaj ze Lwowa nie pokazawszy się 
nawet, ona, ta właścicielka siwych oczu cze- 
ka, wciąż czeka... 

„W kazdym razie (tu sens moralny opo- 
wieści), warto sobie w ten sposób urządzać 
stosunki, aby taniej dostawać kolje brylanto- 
we.. Jestto połączone z oszczędnością dla 
śwojej kieszeni, a wydatkami dła drugiej. 

Przerachowała się właścicielka siwych 
OCZU... 

— Widzisz rybko, mówił pan Mikołaj 
do żony strojąc jej szyję brylantami, jubi: 
ler chciał tysiąc trzysta, ale gdy przeczuł, 
że to dla ciebie przeznaczone, dał za tysiac. 

Pani Mikołajowa wyciągnęła do męża 
pulchne rączki, ucałował je pan Mikołaj. 

A właścicielka siwych oczu, która pado- 
bno ma do niej dwiestuguldenowe prawa, 
czeka na kolję i czeka... 

Podobno się nie doczeka! 


Stało się to już dawno, ale nie we 
Lwowie. 


Deuszek. 


wit blisko półtorej godziny i zakończył pię- 
kną poezją, gdy wyszedł z hypogeów: „Z 
siedliska umarłych na dzienne światło, pod 
złote słońce ua piasek pustyni.“ 

Sluchaczów, mianowicie też słuchaczek 
miał dużo. Uwaga ogólna aż do ostatniego 
wyrazu wielkie okazywała zajęcie. 

Wielkopolanki i Polki z Prus Zacho- 
dnich, pragnąc naszemu J. J. Kraszewskięmu 
złożyć dowód cześci swojej i poważania, wyhaf- 
towaly mu piękny dywan przeznaczony na wią- 
zanek w d. imienin 19. marca. W środku są 
herby Wielkopolski i Prus Zachodnich. oto- 
czone ośmiu polami. Cztery z nich obejmują 
godła, zastosowane do szanownego soleni- 
zanta: w jednem płowa Minerwy, paleta, 
lira, urna; w drugiem pióro, książki rozrzu- 
cone, na jednej numer 321, co oznacza ilość 
dzieł napisanych, rulon papieru, lampa go- 
rejąca; trzeci ul z ulatującemi nad nim 
pszczołami; czwarte otwartą księgę ze słowa- 
mi: Nula dies sine linea — ongi dewiza 
Leonarda da Vinci, a wielce odpowiednia dla 
naszego na niwie polskiego piśmiennictwa 
niestrudzonego pracownika i poety. Cztery 
inoe pola są  posiane nieśmiertełnikami. 
Wszystko zaś otacza wieniec z bluszczu. 
Cały rysunek osadzonym jest jakby w rzeź- 
bione ramy. n 

List przyłączony do wiązanki brzmi jak 
następuje: 

„W dzień św. Józefa 19. marca 1873." 

„Rodaczki z Wielkopolski i Ziem pru- 
skich, składają Ci, szanowny Panie, w dniu 
Twoich imienin najszczersze życzenia i wią- 
zanek wspólną wykonany pracą. Chciej go 
przyjąć jako dowód wysokiej czci dla Ciebie 
i wdzięczność za dzieła Twoje, które nietylko 
wpłynęły przeważnie na zamiłowanie litera- 
tury ojczystej obecnych pokoleń, lecz pozo- 
staną cenną spuścizną dla następnych. 

„Promienie Twojego ducha  rozjaśniły i 
spotęgowały wśród nas uczucie narodowe, 
niechaj to przekonanie będzie Ci osłodą w 
dotkliwych goryczach, jakiemi zaprawiono 
najszlachetniejsze i najczystsze zamiary Twoje. 
Niechaj łagodzi boleści, któreś tak obficie 
spotykał na ciernistej drodze swojego żywota. 
Itu, Panie, Święcisz nam przykładem, zno- 
sząc niechęci ludzkie i dopuszczenia Boże z 
przebaczeniem, poddaniem się i miłością — 
wieleś ucierpiał, boś wiele ukochał. 

„Przyjm, czcigodny Panie, zapewnienie 
serdecznej naszej życzliwości i głębokiego 
szacunku.“ 

Następnją liczne podpisy. 

W sobotę było pierwsze przedstawienie 
„Halki“, opery naszego Moniuszki — wielka 
osobliwość w Poznaniu! Wielka osobliwość-— 
dzięki niezmordowanej chęci i zabiegom p. 
Zygmunta Sarneckiego, który Żadnym prze- 
ciwnościom i trudom zrazić się nie da. To 
też i słuszne należą mu się laury. Nie wcho- 
dząc w korespondencji naszej w żadne szcze- 
góły co do arcytworu nieśmiertelnego Mo- 
niuszki i wykonania tegoż powiemy tylko, 
że „Halka“ w Poznaniu, w którym stosunki 
tak mało sprzyjają rozwinięciu się polskiej 
opery, przeszła nasze oczekiwanie. Wystawa 
wspaniała, polonez i mazur odtańczone wy- 
bornie, ubiory piękne, azyakko na szczerze 
zadawalającą ułożyło się całość. Teatr przy 
znacznie podwyższonych cenach był przepeł- 
nionym, Już w przeddzień biletów do krze- 
seł dostać nie było można. W lożach pierw- 
szego piątra wszystkie miejsca były zajęte. 
Drugie piątro również było zajęte. Galerja 
aż pod sam sufit przedstawiała głowę przy 
głowie. Było wielu Niemców i starozakon- 
nych tak w łożach jak i w krzesłach. 

Wczoraj dano po raz drugi „Halkę* i 
znowu było pełno. W loży królewskiej wi- 
dzieliśmy wojskowych dygnitarzy, w innych 
lożach oficerów różnej broni, redaktorów ga- 
zet niemieckich i panie. Wszyscy domieszy- 
wali oklaski swoje do naszych. Mianowicie 
uważano, jak pięknie odtańczony mazur za- 
chwycał. 

Z napełnienia sali uważaliśmy, że po- 
mimo nienawiści Niemców do Polaków, opera 
polska rachowaćby tu mogła i na niemiec- 
kich widzów. Zbyt ta jednak ubodzy jesteś- 
my, ażebyśmy spodziewać się mogli, iż wcze- 
Śnie już bedziemy mieli stałą operę. 

Budynek na teatr polski już rozpoczęto 
budować, pod jesień ma być wykończony. 


Przymierze federalistów. 
II. 

Gdy się frakcje polityczne łączą 
razem, sprzymierzają, ażeby wspólną ak- 
cją, pewien cel wytknięty osięgnąć, nigdy 
prawie nie układają wspólnege programu 
politycznego, w którymby Btreszczały Bwe 
zasady, swa najgłębsze przekonania, Nie- 
podobna bowiem, ażeby frakcja politycz- 
ne, między któremi istnieją różnice, cho- 
ciażby tylko co do odcieni, zrzekły się swych 
przekonań najgłębszych, wyparły się ich, 
dla możności utworzenia wspólnego pro- 
gramu politycznego. Przykłady namacalne 
tej prawdy widzimy we wszystkich par- 
lamentach. Łączenia się frakcji politycz- 
nych opierają się tam na chwilowym celu, 
który sobie wytykają. Ten wspólny cel, 
do którego osiągnięcia się przymierzają, 
jest wprawdzie ich programatem polity- 
cznym, ale nie zasadniczym, ostatecznym, 
lecz tylko chwilowym, „ad hoc“. 

Frakcje polityczne, w ten sposób 
postępujące, nie tracą swej racji bytu, 
nie stają się renegatami swoich przeko- 
nań, zrzekają się one jedynie samoistno- 
ści swej chwilowo, dla osiągnięcia pewnego 
bliższego celu, a po osiągnięciu tego ce- 
lu znów stają samoistnie. ` 

Temei więcej wspólnego, zasadnicze- 
go programu politycznego układać nie 
powinne frakcje polityczne, reprezentujące 
odmiennó narodowości, a mianowicie na- 
rodowości, mające swoją przeszłość histo- 
ryczną, swą misję historyczną. Jeśli po- 
dobnym frakejom politycznym przyjdzie 
konieczna potrzeba sprzymierzenia śię, to 


niechże każde z nich zachowa swój pro- 
-gram narodowy, swój program zasadni- 
czy, a tylko na podstawie pewnych cza- 
sowych, „ad hoc“ wytkniętych celów niech 
się łączą podobne frakcje narodowo-poli- 
tyczne, 

Nie wyobrażamy więc sobie i wspól- 
nego programu, który ułożyć miały w 
Wiedniu w ubiegłym tygodniu opozycyjne 
frakcje polityczne w Anstrji, inaczej. 
Każda z tych frakcji powinna była sobie 
zostawić swój zasadniczy program, i tylko 
do pewnych, w obecnem położeniu i na 
obecny czas wytkniętych celów, sprzymie- 
rzyć się między sobą. 

Cele te wraz z umówionemi wspól- 
nie środkami do ich osiągnięcia t. j. 
Wraz z planem akcji, stanowić powinny 
program wspólny federalistów. 

W obecnej chwili temi celami są: 
obalenie panowania centralistów i ukon- 
stytuewanie krajów austrjackich na pod- 
stawie obszernych autonomii, przy odda- 
niu centralnej reprezentacji i centralne- 
mu rządowi tych agend, które do utrzy- 
mania jedności i potęgi Austrji nieodzo- 
wnie są potrzebne. Plan zaś akcji, przez 
którą do tych celów dójść można, nie 
może już z góry na cały cząs być 
ułożonym, bo mogą zawsze zajść wypad- 
ki, które plan akcji skrzyżują, tak, iż 
go zmienić należy, więc od czasu do czasu 
frakcje polityczne austrjackie, w opozycji 
przeciwko centralistom będące, muszą przez 
swych reprezentantów porozumiewać się 
między sobą, naradzać się i uchwalać 
czy to nowe środki do działania, czy 
zmiany dawniejszych. 

Nazwaliśmy przymierze między an- 
ticontralistycznemi frakcjami polityczne- 
mi Austrji, przymierzam  federalistów, 
gdyż cele, które sobie te frakcje obecnie 
wytknęły, jest ukonstytnowanie Austrji 
na podstawie federacyjnej. W gruncie je- 
dnak rzeczy już i obecna ukonstytuowa- 
nie Austrji jest federacyjnem;  znamie- 
niem bowiem federucyjnego ustroju jest 
wspólna reprezentacja, złożona nie Z re- 
prezentantów pojedynczych okręgów wy- 
borczych, ale z reprezentantów sejmów, 
które są przedstawicielami całych kró- 
lestw i krajów. Dyplom październikowy, 
który w pierwszym rzędzie prawo usta- 
wodawstwa nadaje sejmom, s w drugim 
rzędzie, „względnie“ dopiero, wspólnej 
reprezentacji, Radzie państwa, jako zło- 
Żonej z delegacji sejmowych, i o tyle 
tylko, o ile z tych delegacji ciał, mają- 
cych prawo ustawodawstwo, jest złożona, 
jest jeszcze i podstawą Konstytucji gru- 
dniowej. Kto dąży do odjęcia sejmom 
prawa obsyłania Rady państwa, a do 
wytworzenia parlamentu na podstawie 
bezpośrednich wyborów, jest autilederali 
stą, centralistą, Kto przeciwnie, prawa 
tego broni, zaprowadzeniu bezpośrednich 
wyborów się opiera, jest federalistą, 

I z tego to względui ci federaliści, 
którzy na podstawie grudniowej ustawy 
brali udział w Radzie państwa, i ci federa- 
liści, którzy nie uznawali grudniowej u- 
stawy z powodu, iż zasady dyplomu paź- 
dziernikowego nie zostały w niej kon- 
sekwentnie rozwinięte, ba, nawet są na- 
ruszone w wielu względach — mogą i po- 
winni obecnie sią sprzymierzyć razem, 
skoro kardynalna podstawa federacyjnego 
ustroju, wytwarzanie wspólne reprezen- 
tacji przez delegacje sejmowe, została 
zagrożoną, tem więcej zaś, gdyby ją zu- 
pełnie obalono. Wtedy bowiem federali- 
ści pierwszej kategorji mają przed sobą 
„tabulam rasam* taksamo jak i fo- 
deraliści kategorji drugiej. Wtedy różni- 
c między nimi co do ustawy grudnio- 
wej znikają, luh znikłyby zupełnie, 

Wywód ten jest dostatecznem uza- 
sadnieniem i stosowności i konieczności 
porozumienia się galicyjskich federalistów, 
którzy dotąd w Radzie państwa brali u- 
dział, z federalistami, którzy w niej nia 
brali udziału, ale zarazem jest i wyka- 
zaniem, że głównie centraliści swojemi 
zamachami na ustawę grudniową, swojemi 
pokusami o odebranie sejmom prawa ob- 
syłania Rady państwa, zmusili nasz kraj 
cały do przymierza z innemi frakcjami 
federalistycznemi, 

Federacyjne frakcje w Austrji były 
dotąd rozbite na kilka obozów, To uła- 
twiało centralistom panowanie ich do- 
tychczasowe, Deez nie zadawalniali się 
tym stanem rzeczy, W zaciekłości swej 
posunęli się do kroków, które sprowadzić 
musiały wszystkich federalistów do je- 
dnego obozu, do zawarcia między sobą 
przymierza, a fakt ten, raz dokonany, musi 
sprowadzić upadek panowania centrali- 
stów, będących w wielkiej mniejszości w 
Austrji. 

W następnych artykułach rozwinie- 
my nasze poglądy co do plana akcji, ja- 
ką federalistom teraz rozwinąć wspólnie 
należy. 


——. 


Przegląd polityczny. 


Po namiętnych rozprawach w wersal- 
skiem Zgromadzeniu narodowem, podczas 


których Franclieu (ze skrajnej prawicy) na- 
zwał Thiersa „złym geniuszem Francji,“ a 
Baragnon „maluczkim mieszczuchem*, przy- 
jęto d, 13. bm. cały elaborat komisji 30-tu 
411 głosami przeciw 284, Rada ministrów 
przystąpila natychmiast do wypracowania 
projektów o drugiej Izbie i reforfhie wybor- 
czej, zamierzając przedstawić je Zgromadze- 
niu jeszcze przed świętami Wielkańocnemi. 

Rozprawy nad elaboratem  konstytucyj- 
nym sprowadziły podwójne rozdwojenie w 
tamtejszych kołach parlamentarnych. Na- 
przód dokonał się stanowczy rozłam pomię: 
dzy prawicą a prawem centrum, następnie 
rozdzielił się skrajny obóz republikański. 
Gambetta z jednej strony był za przyjęciem 
art. IV., z drugiej zaś Ludwik Blanc i Pey- 
rat za uchyleniem. Ztąd radykaliści francu- 
scy rozdwoili się na dwa obozy, % przyjęcie 
przez Izbę art. IV. utrwali zapewne te roz- 
dwojenie. 

We czwartek wieczorem (d. 13. bm.) 
oświadczył rząd angielski w obu Izbach par- 
lamentu, iż wobec odrzucenia bilu o uni- 
wersytetach irlandzkich podał się gabinet do 
dymisji a królowa ją przyjęła. Wprawdzie 
partja liberalna zamierzała wyrazić gabine- 
towi wotum zaufania, aby go powstrzymać 
od ustąpienia, ale po przyjęciu dymisji przez 
krółowę mic już ten środek nie pomoże. 
Następcą Gladstona będzie D'lsraeli albo 
Derby, w każdym razie gabinet torysów. Na 
politykę zewnętrzną wpłynie ta zmiana o ty- 
le, że lord Derby odznacza się większą ini- 
cjatywą, niż ustępujący Granville, i zapewna 
w sprawie centralno-azjatyckiej zajmie ener- 
giczniejszą pozycję. 

( D. 10. bm. w rocznicę Śmierci Mazzi- 
niego udała się deputacja towarzystwa demo- 
kratycznego w Rzymie do syndyka miasta, 
hr. Pianciani z prośbą o pozwolenie uwień- 
czenia biustu Mazziniego na Kapitolu. Syn- 
dyk pozwolił, gdy jednak deputacja udała się 
na wskazane miejsce, policja mwzbroniła jej 
wstępu. 

Daily Telegraph donosi nawet, że wy- 
stąpiło wojsko i rozpędziła z bronią w ręku 
zgromadzony tłum ludu. Apelowano więc 
znowu do syndyka, a ten odpowiedział, że 
jeżeli chcą. to on sam uwieńczy w ich imie- 
miu biust Mazziniego. Co za usłużność po- 
licji! W klubach politycznych Rzymu panuje 
wielkie wzburzenie. 

Restelli wypracował sprawozdanie ko- 
misji klasztornej parlamentu włoskiego w 
myśl ugody zawartej pomiędzy komisją a 
rządem. Jenerałaty zakonne tracą charakter 
osób prawnych, zatrzymują jednak swe do 
my i pobierać będą fundusze dostateczne do 
swego utrzymania, Sądzą, że projekt tak 
wypracowany przyjmie Izba. 

Dnia 13 b, m. uchwaliło wreszcie ma- 


zaproponowała „komisja porozumienia , aby 
raczej utworzono dyrektorjat złożony z Rie 
vera, Martosa, Figuerasa, Orensego i Caste- 
lara, a przewodnictwo oddano Piy Margallo- 
wi. Zdaje się jednak, Że następnie uchylono 
obydwa te projekty, skoro d. 13 b, m, tele- 
grafują o prostem przyjęciu wniosku rozwią- 
zania bez Żadnych nowych zmian minister- 
jalnych. 

Rząd zamierza rozwiązać rozmaite mu 
nicypia i deputacje prowincjonalne, wybrane 
za czasów dawniejszych rządów, tak aby ta- 
kowe obsadzone zostały Żywiołami czysto 
republikańskiemi Na wezwanie dziennika 
1gualdad odbyło się zgromadzenie deputowa- 
nych republikańskich w Madrycie, które za- 
żądało od rządu natychmiastowego wykona- 
nia tego projektu,  jakoteż powierzenia 
wszystkich urzędów tylko republikanom i 
uzbrojenia całego ludu. 

Karliści szerzą się w Katalonii. Świeżo 
zajęli Vich, a Saballs ma zamiar oblężenia 
Gerony. Figueras przywrócił wprawdzie po- 
rządek w Barcelonie, ale miastu temu za- 

ża nowe niebezpieczeństwo od Don Al- 
fonsa. brata Don Karlosa, który na czele 
4 balaljonów piechoty i dwóch szwadronów 
jazdy ciągnie na Barcelonę. Żołnierze armii 
Tegularnej biją się bardzo niędołężnie; cała 
siła rządu polega na męstwie „ochotników 
wolności" i fanatyzmie samego ludu, który 
jest rozwścieklony na okrucieństwa karlistów. 
Świeżo donoszą o wielkiej klęsce ich głó- 
wnego dowódzcy, jen. Dorregaray pod Mon- 
real (w okolicy Pampeluny), jakoteż rozbi- 
cia bandy Sorrety w okolicy Ojarzun (Bi- 
skaja) w której tenże sam zginął. Castelar 
usiłuje wszelkiemi sposobami wdrożyć prze- 
konanie dworom europejskim, że republika 
hiszpańska nie jest demagogiczną; świeżo 
znowu wydał okólnik do reprezentantów Hi- 
szpanii, kończący się słowami: Jesteśmy na- 
rodem liberałów a nie demagogów. 

We czwartek wyjechała ostatecznie caro- 
wa moskiewską w towarzystwie w. ks. Wło- 
dzimierza do Włoch, ażeby spędzić czaa dłuż- 
szy w Castellamare. 

Amerykański sekretarz-minister skarbu 
Boutvell mianowany został przez kraj Mas- 
sachusseta senatorem; miejsce jego zajmie 
Mac-Culloch albo Richardson. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Dalszy ciąg posiędzenia odbywa się pod 
przewodnictwem prezydenta miasta p. Ziemiał- 
kowskiego. 

Dr, Sermak roforuja względem podania p. 
Krzyżanowskiego o pozwolenie na budowę dwu- 
piątrowego domo w realności pod 1. 458%, i 
przykrycie potoku „Pasieki“ wzdłuż tej realności, 
P. Krzyzanowski za pozwolenie wybudowania 
drzwi wchodowych i okien wychodzących na 
grunt miejski, obowiązuje się zasklepić pewien 
kawał potoka „Pasieki“ dębowym  materjałem 
od swego parkanu aż do Kręconych słupów, 
nadto zapłaci czynszu rocznie 25%) złr. Zaś za 
używanie tego zasklepionego kawalka, gdzie się 
znajdować mają okna i drzwi jego domu, prócz 
zasklepienia odpowiedniego dalszego kawałka po- 
toka płacić się obowiązuje 2 złr. rocznie. Rada 
zgadza się na to, również i na sprzedaż części 
placu św. Ducha p. Siebertowi za sumę 9.000 
zir. Jest to ten kawał placu, na którym ka- 
wiarz p. Siebert nirzymuje swoją werendę i 
klomby. 

Co do sprzedaży zaprojektowanej gruntów 
pod 1. 135%, i 1337, tudzież parceli gruntu 
miejskiego na Rurach, zgadza się Rada na 
wnioski komisji, 

Następnie referuje radny p. Dąbrowski 
względem sprzedaży grunta w drodze licytacji 
przy dawnej rogatce Sichowskiej, na co Rada 
zezwala, 

Z porządku dziennego referuje radny pan 

aak o sprzedaży realności miejskich pod 1. 
888%/,, 754'/,, 494'/, gruntów na Stryjskiem, 
gruntów Polichowskich i na Walco kampianow- 
skiej, tudzież gruntu pikety ogniowej w ulicy 
Rzeźnickiej, za ogólną sumę 28,000 złr. Na- 
czelnik urzędu budowniczego p. Hochbergar 
zwraca uwagą, że gruntów, gdzie można znaleść 
gliuę do przyszłej budowy i tych, gdzie się znaj- 
dują źródła miejskie, sprzedawać nie należy. 

Raday p. Sznmann zgadza się z p. Hoch- 
bergarom co do gruntów gdzie znajdują się źró- 
dła miejskie, Że tu szanować należy, ale co 
do starej cegielni na Stryjskiem to tam nia ma 
gliny i grunta te są zbyteczne. 

Radny p. Jasiński czyni waiosek; po- 
nieważ nie ma sprawozdania urzędu bndowni- 
czego, aby grunta te gdzie się znajdują źródła 
miejskie i te gdzie się spodziewać można gliny, 
wyłączyć ze sprzedaży. 

Raday p. Dobrzański, Komisjia przod- 
stawia nam grunta i realności do sprzedania i 
podaje tylko ogólną kwotę, za które mają być 
wszystkie razem sprzedane, wartości zaś pojo- 
dyuczych gruntów i realności sprzedać się ma- 
jących nie podaje. Z tego powodu byłbym za 
tem, aby ten cały wniosek odesłać napowrót 
do komisji realnościowej i aby ta komisja wspól- 
nie z urzędem badowniczym rzecz zbadala i pro- 
jekt nowy Radzie przedłożyła, mianowicie co do 
szczegółowych cen sprzedaży, opartych na pra- 
widłowem oszacowaniu tego, co się sprzedać ma, 
Wniosek ten zostaja przyjęty jednogłośnie, 

Następnie referuje p. Dymet względem 
przedaży grantu w drodze licytacji (na wniosek 
p. Dobrzańskiego) „Kleknozku* na Pasiekach 
miojąkich i zalatwiono 4 rokursa w sprawach 
budowniczych. 

Do komisji dla uczczenia zaślubin arcyksię- 
Łniczki Gizeli wybrani zostali radni Jasiński, 
dr. Madejski i Wieczyński. Do komisji wysta- 
wowej r.dni Simon, Muszkowski, , Wierzyński, 
Dąbrowski i Szmiit, 


Kronika 


— Kurjerek lwowski. Gospodarka 
Rady miejskiej. Zdając sprawę z przed- 
ostatniego posiedzenia Rady miejskiej, przytoczy- 
liśmy iż pan roferent popierał podwyższenie kon- 
traktem stypulowane ceuy opłaty dostawcy koni 
do robót miejskich ża rok 1872 tą okolicznością, 
iż w budżecie budownictwa miejskiego w rubry= 
ce: żwirowanie dróg, wydano w r. 1872 mniej o 
6000 zł. z taj kwoty, więc będzie można pod- 
wyżkę dostawy koni oplacić. Rada miejska, na 
to przedstawienie, uchwaliła podwyżkę, Tymoza= 
sem pokażnje Się, że niedobór z r. 1872 w 
budżecie miejskim wynosił przeszło 70.000 zł. 
a w samym budżecie budownictwa miejskiego 
14,000 zł. Rada więc uchwaloną ponad kon- 
trakt podwyżkę, będzie musiała dostarczyć z 
bieżących dechodów, czyli za tą uchwałą Rada 
miejska podniosła niedobór o 3000 zł, W ogole 
zapytać się można, po co Rada miejska licyta- 
cje na przedsiębiorstwa swe rozpisuje, po co 
kontrakta zawiera, skoro potem kontrahentom 
powyż umówionych cen podnosi opłaty ? 

— Dorożkarze tutejsi dotychczas nie mogli 
sobie przyswoić nomenklatury ulic, od dwóch lat 
wprowadzonej, Zamieszkali we Lwowie opisują im 
zwykle dokąd ich zawieźć mają, obcokrajowcy 
nie-Lwowianie nie mogą się jednak z nimi po- 
rozumieć. Zawieź mnie na ulicę Kopernika, woła 
wsiadający — woźnica otwiera nata i pyta gdzie 
to ulica Kopernika, Sobieskiego, Mickiewicza lub 
inna. Nie więdzą oni także o lokalach banków, 
zakładów, mnzeów i innych Towarzystw, czemu 
zaradzić można zaprowadzeniem ogzaminów dla 
dorożkarzy, jakie istnioją wa wszystkich miastach 
Europy. 

, — Klemens Merunowicz, były profesor w 
tutejszem akadomickiem gimnazjum przyjął wraz 
z calą rodziną prawoslawie, za co utrzymał po- 
sadę profesora gimnazjalnego w Warszawie. Oby 
się tylko do nas nie wrócił ten rewny bo- 
ry telt 

— Bogatszy o jednego kuzyna, uboższy 0 
czterysta złotych w banknotach wyjechał ze 
Lwowa powiea wiejski obywatel. Przybył on do 
Lwowa przed dwoma tygodniami a już w drugim 
dniu jego pobytu przyczepił się doń jakiś mło- 
dy człowiek udowadniając mu że jest jego ku: 
synem, kuzynem bardzo bliskim, Poczciwy Szlach- 
cio hojnie raczył i gościł nowoprzyjętego Czlon- 
ka familii, gdy ten w wilję odjazdu odwdzięcza- 
jąc sią swamu  protektorowi skradł mu z pod 
poduszki czterysta guldenów. I pieniądze i ich 
nowy właściciel przepadł na wieki. 

— Przypomina się amatorom sztuki i 
wielbicielom H. Rodakowskiego, iż wystawa jego 
obrazów trwa tylko do 20. bm., poczem nieod- 
wołalnie zamkniętą zostanie. 

— Wystawa „Polonii“ została z dniem 
dzisiejszym zamkniętą. , 

— W poniedziałek wieczór o 7. godz. w 
sali ratuszowej Wydział klubu postępowego ma 
przedstawić sgromadzonym wniosek, aby zachę- 


cić wyborców do żądania od Smolki sprawozda- 
mia z czynności delegacji, ua zasadzie którego 
można będzie wygotować dalszy plan prac 
naszych. 

Dnia 14, bm. 


w sali ratuszowej odbył 


| się trzeci odczyt, urządzony przez „Towarzystwo 


pedagogiczne”, Sala była napełnioną kobietami. 
Męzczyzn było tym razem cokolwiek więcej jak 
na poprzednich wykładach. Czytał profesor Z. 
Samolewicz, najgruntowniej w naszem mieście u- 
czony hellenista, wielce zajmującą rozprawę „O 
starożytnej Greczynce*, Skreślił w niej stanowi- 
sko kobiety greckiej z przedhistorycznych czasów, 
czerpiąc wiadomości z Illiady i z Odyssei; na- 
stępnie prze 'stawił stanowisko kobiety z czasów 
historycznych a wreszcie z czasów poperykiego- 
wych, w których npadek Greczynek wpłynął zga- 
bnia na losy narodu i przyczynił się do upadkn 
Grecji. Nie będziemy streszczali rozprawy p. Sa- 
molowicza, spodziewamy się bowiem, Że szan0= 
wuy prelegont ogłosi ją drukiem, Powiemy tylko, 
że była to rozprawa pełna pouczającej treści, na- 
pisana pięknym językiem i dobrze przeczytana. 
Zebrał w niej wszystko, co tylko objaśnić mo- 
gło — czem byla w życiu rodzinnem, wobec 
męża i społeczeństwa niewiasta grecka, Zwycza- 
je, wychowawie, charaktery kobiet, jakie opieali 
poeci, ich zabawy, ubiory, pojęcia i wpływy, nic 
mie było pominiętem, co było potrzebnem do 
przedstawienia obrazu kobiety greckiej, w róż- 
nych epokach rozwoju, który przeszedł także 
przez dążenie do równouprawnienia niewiasty z 
mężczyzną. Gruntowność połączona z elegancją 
formy, znajomość rzeczy ze zdrowym poglądem, 
dokładność historyczna z jasnością vpisu, złożyły 
się w rozprawie p. Samolewicza na całość, któ- 
rąbyśmy ośmielili sią zalecić innym  prelegentom 
za wzór godny naśladowania, 

Przed kilka miesiącami podaliśmy ob- 
szerue sprawozdania z procesu toczącego się W 
Stanisławowie przeciw Nachimowi Karmelinowi, o- 
skarzonemu o zbrodnię oszustwa przy poborze 
wojskowym, Karmelin chcąc udowodnić władzom 
wojskowym przekupstwa żydów, odbierał od tych 
ostatnich kwoty, nawet znaczne, na przekapienie 
komisji, które miał oddawać na rzecz skarbu. 
Pokazalo się jeduak poźniej, iż zaaczną część 
przywłaszczył sobie sam, co Ściągnęło na niego 
śledztwo 2 następnie precos, Karm lin uznany win- 
uym zbrodni oszustwa, zgłosił rekurs do sądu wyż- 
szogo, który potwiedził wyrok pierwszej instan- 
oji, skaznjący Karmelina na siedm Jat więzienia. 
Innych Żydów zasądzonych przez sąd stanisla- 
wowski, poczęści uwolniono, poczęści zmniejszono 
im wymiar kary. 

— Wzoszłą sobotę (8. b. m.) w wyższej 
szkole realnej odbyła się piękna i bardzo smutna 
uroczystość. Katecheta toj sztóly ka. Lnbo- 
męzki p*zeniosiony na] tukąż posadę do somi- 
nsrjam nauczycielskiego, żegnał gorącemi sło- 
wami młodzież którą lat kilka nauczał roligji, 
w moralności, miłości bliźniego i we wazystkiem co 
szlachetne utwierdzał. Że ka. profesor gorliwie z 
chrześciańską łagodnością spelniał swo obowiązki 
i umiał sorca uczniów i kolegów pozyskać, 
świadczyło ogólne Tozrzewnionie, My ze swej 
swej strony dodajemy: „Więcej podobnych kapła- 
nów, więcej kierowników młodzieży.“ 

— W administracji Gazety Narodowej 
złożono : 

Dla Opieki narodowej N, N, 2 Bo- 
lechowa 20 alr. 

Dla muzeum w Rapperswyli p. Jan 
Zarzecki o k, leśniczy 60 monet srebrnych, 
między temi 32 polskich; 39 monot miedzianych, 
między temi 26 polskich, 1 monetę spiżową 
francuską i 1 medal żelazny bity na pamiątkę 
wyzwolenia Pros z pod jarzma niemieckiego przez 
Kazimierza Jagiellończyka, 

— Stypondja. Namiestnik nadał stypon- 

dja z fundnszu naukowego, przeznaczone dla 
młodzieży ruskiej, po 105 sł. Antoniemu Wo- 
lińskiemu słuchaczowi wydziału filozoficznego w 
Krakowie sierocie po proboszczu, odznaczającemu 
się wzorową pilnością i znakomitami postępami, 
dalej celującym słuchaczom wydziału filozoficzno- 
go we Lwowie Dymitrowi Więckowskiemu syno- 
wi biednego rzemieślnika i Dymitrowi Puszkaro- 
wi synowi pogorzałego wieśniaka z Trybnchowiec, 
nareszcie również colującym słuchaczom wydziału 
prawniczego we Lwowie Hipolitowi Kopyściań- 
skiemu sierocie po proboszczu, który pozostawił 
liczną rodziną i Stefanowi Manaczyńskiemu sio- 
rocie po byłym mandatacjuszu, który niezostawił 
żadnego majątku. 
Koncert Aleksandra Tohórznickiego 
z uprzejmym współudziałem panny Marji Kwie- 
cińskiej,, pp. Fr. Cioślewskiego. Brnekmanna, 
Wołlmana i Jareckiego odbędzie się w poniedzia* 
lek 24. marca 1973 w wali ratuszowej na do- 
chód Towarzystwa Opieki narodowej i zakładu 
św. Tereny. 

Program: I. Oddział, 1) Trio Chopina, o- 
degreją pp. Tchórznicki, Bruckmann i Wollman ; 
2) „Mój kwiatek* Troschla, odśpiewa panna M. 
Kwiecińska; 3) Fantazja Thalbergs 2 „Samira- 
midy* Rossiniego, wykona koncertanv; 4) Arję 
2 opery „Fra Diavolo“, odśpiowa p. Cieślowski. 
II. Oddział. $) „Rojenia wiosenne“ Dobrzyńskie- 
go, odópiewa panna M, Kwiecińska ; 6) 4. Largo 
z Sonaty (h mol) i b. Etnde Chopina, odegra 
p. Tchoranicki; 7) Duet hiszpański, odśpiewają 
panna M. Kwiecińska i p. Cieślówski; 8) „We- 
zwanie do tańca* Webera x arabeskam. K, Tau- 
siga, wykona koncertant. Początek o godz. 7. 
wieczór. 

— Mianowania. Cosarz mianował : kadeta 
Alfons: Plotala podporucznikiem w pnłka pio- 
choty bar, Gorizzutti ur. 56; Maksymiliana Ha- 
wliczka w Kolbuszowie dolnej i Karola Drostago 
w Śłanisławowie podporucznikami w obronie kra- 
jowej nieczynnej; Leonarda Rychlickiego w Bro 
nicy podporucznikiem w kawalerji obrony kra- 
jowej. . 

— Wiedeń 13, marca. We czwartek dnia 
20. b. m. o godzinie 7, wieczór odbądzie się we 
Wiedniu w „salach Gartonbangeselschaft* kon- 
cert przy współdziale pianistów pp. Smietańskiego 
i Ambroza de Rechtenberg i skrzypka p. Kfaa- 
mayera, którago dochód pazeznaczonym jest dla 
wiedeńskiego towarzystwa  polsko-akadomickiego 
„Ognisko“, 

Biletów dostać można w Ognisku I. Blutt- 
gassa Nr. 9, na 2. piętrze, w kawiarniach Dan- 
ma, Kohlmarkt nr, 6. i Brunnera, Operngaste 
a wieczorem przod koncertem przy kasie. 


Justyn Lang, przewodniczący. Za wy- 
dzial J, Daniel, sekretarz. 
— La Roche znakomity artysta więdeń- 


skiego nadwornego teatru obchodzi w tym cza- 
sie czterdziestoletni jubiłensz pobytn swego na 
deskach tej sceny. La Rocha należy do grupy 


| oh aaa 


słynnych aktorów niemieckich jako Löwe, Fichte 
ner, Angchdte, pierwsze kroki stawiał on uk 
scenie lwowskiej niemieckiej, gdzie przebywa! 


rok cały. 

-- Proces o oszustwo. (Ciąg dalszy.) 
Przewodniczący każe przyprowadzić kolejno 
świadków Loescha, Michlika i Pupkę. Pierwszy 


byl dyuruistą przy magistracie i często pisywał 
papiery w interesie obżałowanego; drugi czło- 
wiek lat trzydziostę kilku brnnet, słuszny, % me 
lancholicznem wejrzeniem, ubrany nader ubogu, 
był także w jakichś ciągłych interesach z pa- 
nem Kozakiewiczem (od pana Michlika nabył ten 
ostatni Ciemiężowice z Odebranką) i w jakiejś 
ciągłej załeżności od niego; trzeci zaś Pupka, 
blady mizerny i niewielkiego wzrostu, był stro- 
żem i sługą onegoż na folwarku Pilerówka, 

Nie będsiemy podawać szczegółowo zeznań 
Loescha, Michlika i Pupki, których obrońcą jest 
dr. Starzewski. Zeznają oni jak wiadomo, że w 
czasie blizkim św. Wojciecha, tj. w drugiej po- 
łowie kwietnia r. 2, p. Katyński umyślnie przy- 
szędlszy na Pilsrówkę, dobrowolnie dal weksel 
Mittiga panu Kozakiewiczowi by zaskarzył Są- 
downie i mówił mnioj więcej te słówa: „na 
masz Karolu a sam się wymaż.* 

Przewodniczący z protokołami śledczemi w 
ręku, zwraca uwagą Świadków na znaczać różni- 
ce, jakie zachodzą między ich zeznaniami podozas 
śledztwa każdego z osobna a dzisiejszemi; różni- 
ce te s} dość znaczuć co do czasn i miejas, by 
wobec ubogiego ich stanu z jednej a zależności 
od p. Kozakiewicza z drugiej strony, powziąść 
przekonanie iż są podmówionymi tem bardziej, 
że i przed sądem nie mogą się zgodzić co do 
zupełnej tożsamości wskazówek, Obrońca pan 
Starzewski inaczej sądzi; mnioma, że różnicć ta 
są tak błahe, że mie sposób z nich wnioskować, 
iż zaznania są falszywe. Zbiegiem czasu i w u 
trapieniu wiązienuem, w jakiem Świadkowie się 
znajdują, latwo mogli zapomnieć czy o 4. lub 
3. po poladniu przyszadi na Pilerówkę pan 
Loesch naprzykiad, czy przyszedłszy tamże p. 
Micklik zastał już lub nie Papkę, 

Przowodniczący każe wprowadzić pana Ka- 
tyńskiego. 

Woźny p. Albert Cedzidlo prosi p, Katyń- 
skiego do sali, aby dał Świadectwo. Pan Juliąu 
Katyński wchodzi. Wzrosła małego, szczupły, 
smchy, żylasty; pomimo 66ciu lat wieku, wyglą 
da dobrze, policzki zdrowe, włosy czarno, nogi 
czamarę, były obywatel w Przemyskiem, jesienią 
Tokn pozaprzeszłego, jak to joł wiemy, sprzedał 
majątók, sprowadził się do Lwowa z kapitala- 
mi, lecz nie przymykły do gwaru miejskiego, 
wols} zażyć spoczynku w miejscu cichem, pod 
miastem i osiadł na Rajkach, gdzie kupił dom 
przy ulicy Glębokiej, Jost to raczej zameczek 
aniżeli dom zwykły; pozuać go można po wie- 
Życzce z zegarem, ¢o nie jest u nas rzeczą po- 
spolitą. Wiażyczka ta z zegarem nadaje domowi 
cacbą feudalDą. 

Okazuje się z odpowiedzi p. Juliana Ka- 
tyńskiego, że nie zua się zupełnie na wskslach, 
że w tej mierze w niefortunnym dniu 14, paź- 
dziernika 1872 spuścił się znpełnie na byłego 
swego przyjaciela, którego wprzódy zawsze znał 
za człowieka honorowego; Że wyrazy: ohne 
obligo i protest, zupałvie są dla niego obcemi, 

— Jakimže więc sposobem — zwraca się 
p. Proksel do obżałowanego — jakimże więc 
sposobem mógł p. Katyński upoważnić pana do 
wpisania na wekslu słów ohne obligo, gdy na- 
wet nigdy o nich nie słyszał ? 

— Ależ Julianie, zastanów się co mówisz! 
Jakto, ty nie rozumiesz co znaczą slowa tak 
proste? — zamiast odpowiedzieć pann Prekslo- 
wi, perowaduje p. Katyńskiemu pan Kozakiewicz, 

— Nie Karolu, nie roznmiem —— odpowia- 
da tenże krótko nie patrząc na przyjaciela. 

— Ja pana pytałem, proszę więc mnie 
odpowiedzieć — wola r. Preksel do pana Koza. 
kiewicza, 

— Ależ jakżeż Julian może mówić, że 
nie rozumie; że nie rozumie i nie slyszal o rze- 
czy tak uwykłej, którą mu przecież jeszcze na 
tydzień przed dopisauiem tych słów ohne obligo 
wytłumaczyłem jak trzeba?!... — odpowiada p, 
Kozakiewicz spokojnie, z pewnym jednak wyrzu- 
tem spoglądając zdumiony na Świadka, gdy tym- 
czasem dr, Wolski z lekka się uśmiecha, 

Pan Katyński wa to niozważa i na wezwa- 
nie przewodniczącego tak oświadcza, jak to już 
przytoczył zastępca prokuratora w akcie oska- 
rzenia, 

— Wiąc pan Miłtiga nie znałeś i boz po- 
ręczenia Kozakiewicza pieniędzy mu byś nie 
pożyczył? 

— Naturalnie, 

- Dalej co? i 

— Dworski Walerjan i Mittig Józef świad- 
kami byli, Że gdy wylczalem pieniądze, wyra- 
zó» ohne obligo wtenczas niebylo. Później do- 
wiedziałem się niochcąty, ża bandel Mi e 
tak dobrze stoi. Mówię do Kozakiewicza: „Oj 
coś firma Mittiga się chwiejt* a 0h na to: 
„Mittig dał sobie tylko przepisać szyld”, powia- 
da, D. 13, kwietnia spotykam Mittiga aon mówi : 
„Kozakiewicz połowę wziął, więc ja powinien tylko 
za jedną zapłucić", 1d-go w dzień wypłaty wi- 
dzę się na Wałach z Karolem i mówię mu o 
tom i o tem, że Mittig zdaje się nie może, i 
dałem mn w zaufanin weksel by poszedl do 
Mittiga odebrać pieniądze, Kozakiewicz wziął we- 
ksel, obiecał przynieść odpowiedź za parę go- 
dzin do cnkierui, gdzie go czekałem, sle tego 
dnia nieprzyszedł. Na drugi dzień dopiero zdy- 
bałem go znów na Walach. Mówi do mnie: „0- 
to twój waksol, ja nie mam czasu podania zro- 
bić; masz go i poszukaj sobie adwokata". Zona 
moja znała p. Goreckigo, więc powiedziala a- 
bym do niego poszedł, Poszedlem tedy nazajutrz 
15go, i powiadam by protest zrobił Pan Gore- 
cki rozwija weksel, odczytal i mówi: „nie na- 
wiole to się przyda, bo pod podpisem Kozakiówi- 
cza stoją słowa „ohne obligo . Jakie słowa? py- 
tam? — On ini pokaznje, ja się przesbraszylem, 
bo naturalnie 1000 złr. piechotą nie chodzą, 
więc co robić! Zostawiam tedy weksel u pana 
Gorockiego z prośbą by ratował, a w parę dui 
potem podpisałem plenipotencję, 

— Pun Gorecki powiada -— rzecze na to 
p. Prerel — łe nie fbgo lecz dopiero późwiej 
dałeś mu pan weksel? 

— Mnie się zdaje wszystko, żem ja zosta- 
wil weksel zaraz, przy pierwszej bytności i już 
go więcej nie widzialem, aż w ądzie, 

— A później? E 

— No później, poszlo wszystko awoją dro- 
gą. Przybiegała potem do mnie pani Kozakjewiczo- 
wa z wychowanicą i prosiła abym cofnął, alem 
powiedział, że sam sobie nawarzył piwa, że jnż 
późno i że nie mogę cofnąć moich zeznań, 


Na tem się o godzinie 1-ej skończyło ranne 
posiedzenie 11-go bm. Następne naznaczone z0- 
stało na 4tą po południu dnia tegoż. 

Punkt o godzinie 4tej sędziowie, zastępca 
prokuratora, obrońcy i publiczność, zajmują swe 
miejece. Ciekawych w sali jeszcze więcej jak za 
pierwszą rasą Pan Katyński znów siedzi na 
środku Bali jako Świadek a pan Kozakiewicz o 
kilka kroków od niego, ma także minę świadka. 

Jak tylko wszyscy zajęli miejca, dr, Wol- 
ski prosi p. przewodniczącego by wolno mu było 
kilka pytań zadać, Przewodniczący się zgadza, 
p. Wolski wstaje i rozpoczyna atak, 

— Podczas śledztwa zeznałsć pan pod przy- 
sięgą a teraz przed południem toż saimn powtó* 
rzyłoś, że wkrótce po przybyciu do Lwowa spo- 
tkałeś p. przypadkowo Kozakiewicza, któremu 
gyś powiedzial, że masz pieniąlce w banbu, 
zaraz prosił o pożyczkę dla Mittiga. Czy tuk? 

— Tak 

— Więc to po raz pierwszy po osiedleniu 
się pode Lwowem widziałeś się pun z panem 
Kożakiewiczem i wprzód nierobiliście 2 sobą ża- 
dnego interesu? 

— 0 ile pamiętam, to tak, 

— A pożyczka niejakiowu pann Przystań- 
skiemu, kiedy byla zawartą? — ciągnie dalej 
z krwią zimną p. Wolski. 

I mióbawem okaznje się, że nieprawdą jest, 
że wkrótce po przybycia swem do Lwowa, gdy 
niespodziewanie spotkał się po raz pierwszy 2 
Kozakiewiczem, p. Katyński byl proszony 0 
pożyczkę dla Mittiga. Już przed tem widział 
się i miał z nim interes, już przed Mittigem, 
za pośrednictwem Kozakiewicza, wyn usłszy się 
ze wsi, pożycza! p. Katyński we Lwowie pie- 
niądze, 

P. Wolski prosi o zapisanie tego faktu w 
protokóla i tak dalej ciągnie: 

— Podaleś pan do protokółu śledczego, 
tak samo jak i dzić przed południem w 
sądzie, żo zostawiłeś weksul u pana Goreckiego 
dnia 16. kwietnia i jng go nie widziałeś aż w. 
sądzie, gdy tymozasem, na co już pao przówo- 
doiczący radzca Proxel zwracał pańską uwagę A 
na co my mamy dowody, Że nie 15, ale w 8 
dni później, rozstałeś się z tym wekslem, odda- 
jąc adwokatowi. 

Weale to nie dziwi pana Katyńskiego. — 
Właśuie, przed poru godzinami, znalaziszy u 
siebie uotatkę w książce, przypomniał, że uie 
tak bylo jak podczas Śledztwa i rannego posie- 
dzenia w sądzie zeznawał, lecz że rzeczywiście 
15gó panu Goreckiemn polecił tylko zaskarżyć 
Kozakiewicza, że pokazal mu tylko weksel, Że go 
zabruł wtonczas do domu i dopiero 23-go kwie- 
tnia, powtórnie poszediszy do p. Gureckiego, 20% 
stawił u niego weksel i dał pleniporencję do 
stosownego postępowania, 

— A dla czego} pan, gdy właświe dzisiaj 
przed poludniem zwracał, jak mówiłem, na to 
pońską uwagę przewodniczący a nań 
czy pan sobie nie przypominasz, 
jakich notatek tyczących sią tego 
dla czegoł pan dziś nawet przedpolu 
wiedziałeś że nie pamiętasz i że Żadnycih oj- 
tek nie masz! 

Pan Katyński się 
zuajomiony z  podobnegi 
zresztą zaklop tany tak 
trata 1000 zlr., zapomni 
lecz p. Wolski a za nim 
uiu swych klientów Losscha, Michlig, i Pupki, 
okoliczności tej weale nie chcą wznać ma*błahą, 
Qwszem, widoczna sprzeczność w zeznaniach 
P- Katyńskiego dzisiejszych a dawniejszych, 
wielce jest na rękę ich klientom. Pan Wolski 
nawet wątpi aby ta książka z notatkami istnia- 
da, Skądże tak raptom mogla się wziąść ? — 
lub dlaczego podczas Śledztwa, w piorwszej chwi- 
li gorącej, gdy właśnie na świeżo p. Katyński, 
przygotowując się do walki, w interesie swoim, 
gtynił notatki, dla czego podczae śledztwa nie o 
tem nie wspomnial? Nie wspomuiuł dlatego, że 
to byłoby zgodne z podaniem p. Kozakiewicza i 
jego świadków! To widoczne. 

— Jaka to książka? — pyta r. Prexel. 

— Czerwona, 

Pan Wolski ze swym kolegą, domagają się 
aby sąd natychmiast wyslał zaufanego urzędai- 
ka do zameczką pana Katyńskiego, dla odsznka- 
nia, wobec pani Katyńskiej, tej czerwonej ksią- 
łki, Wedłog zdania obrońców, tej książki niema, 

— Ja dam na fiakra| — woła pau Koe 
zakiewicz. 

Papiery p. Kozakiewicza zaczynają iść w 
górę. (C. d. n.) 


— Polacy w Ameryce. Chicago, z którego 
do was piszę, położonom jest nad jeziorem Mi- 
chigan w Stanie Illinois. Trzydzieści pięć lać 
temu w tył było to mule miasteczko zalodwo 
zumnę z nazwiska, — wtenczas niv liczyło wię» 
cej jak okolo 4000 mieszkańców — jnź w roku 
1856 ludność jego podskoczyła do 84.000 — a 
obecnie wodłag ostatniego spisu ludności, zawie- 
ra ono 300000 mieszkańców z górą! 

Chociaż z wielką niechęcią, a nawet vozu- 
<lem pewnego rodzaju boleści i niewymownego 
žalu, zawsze spoglądam na wszystkich tych ro- 
daków, których napotykam rozrzuconych po cu- 
dzych krujarh — wszelkie wychodźtwo uważając 
za szkodliwe, wszakże, przyjmując fakt, jako 
Skntek politycznego położenia naszej ojczyzny, 
chcę wam podać parę luźnych szczegółów o ro- 
dakach tu przebywających, 

Przed laty bylo tu aajwięcej kilku lub kil- 
kumastu Polaków, którzy przyłączyli się do iv- 
nych liczniejszych narodowości, po większej czę- 
ści do Niemców, — dzisiaj naplyw ich większy, 
tak Że w każdom miększem mieście można ich 
liczyć na sta a nawet więcej. Naprzykład tu w 
Chicago liczba ich dochodzi od trzech do czte- 
rech tysięcy. Ze wszystkiego tego co tu Bię dzie- 
je, to widoczną rzeczą jest, Że naszym najwięcej 
o to chodzi, ażeby zdobyć sobie pewien rodzaj 
uiepodległago stanowiska, i odrębnego bytu na- 
rodowego. Po pietwszy raz postrzegać można w 
Ameryce, iż od niejakiego czasu zaczyna się tu 
wzmażać, powoli wyrabiać i coraz do nowego 
Życia przychodzić „żywioł polski”. Wszędzie, (e 
wszystkich znaczniejszych miejscach, Juk (i, Mo. 
New-Torku, Bostonie, Philadetii, Urz) A 
wym Orleanie, St. Lonis itd B szczegi las EU- 
Chicago zawiązują 210 Masna stesarzy woni 

go zawiązuj: stajo sit byś pedtiymy we- 
rych głównym celem dwaal wiary ojców 
ule dacia liarolowagy Boo ió A 

chowanie zwyczejów i obyczajów naro: 
naszych, Pb pielęgnowanie języka macierzy- 
PAL 7 yzbudzenie uczuć milości i braterstwa 


o. masz 
su, — 
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„gdyby ze wszystkich tych Polaków co od nie- 
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pamiętagch czasów poszli w rosypkę na wygna- | 


nie, każdy po garstce tylko ojczystej ziemi przy- 
sypał, to juźby od dawna wznieśli nową ojczy- 
znę* i my też wychodząc z tejża samej zasady 
łączymy się w jedno do wspólnej zbiorowej pra- 
cy na polu uaródowem. Wprawdzie wiemy bar- 
dzo dobrze cośmy winni krajowi, który nas tak 
łaskawie i tak gościnnie przyjmie, lecz przytem 
niezapominamy jakie są nasze obowiązki wzglę- 
dem kraju gdzieśmy się porodzili, i za który 
nasi ojcowie byla łez i tyle krwi przelewali. Naj- 
lżejsze bicie sere naszych, każde uderzenie pulsu 
zawsze są skłorowane ku naazej wspólnej oj- 
czyźnia 

Od niejskiego czasu mamy tu własny kor 
Ścioł pulski, księży pol.kich, szkółkę polską + 
vauczyc ola Polaka, a nawet i małą księgarnię 
polską! Od kilku łat egzystujo tu kilka Towa- 
rzystw dubroczynuych polskich, jako to Uractwo 
Św. Wojciecha, bractwo św. Józefa i Towarzy- 
stwo ów. Stanisława Kustki, których członkami 
są po większoj części bracia pobożni. —— Nie da- 
wno zakupiono tutaj wspólnie z Czechami dość 
znaczny obszar ziami, który poświęcobo ma „omon 
tarz slawiański*.., 

Po za obrębam tego wszystkiego istuieje tu 
już od blisko siedmiu lat stawarzyszeuie uaro- 
dowe pod nazwą „Óuiua Polsku“, którę prócz 
tego, Że się tytułuja „Towarzystwem wzajemnej 
pomocy”, zdaje się mioć za glowne zadanie, za 
glówny cel, popierać wszystko, co może ocucić 
ducha narodowego, co może pobudzić do uczuć 
miłości ku ziemi rodziunej, co kształcić jest w 
stanie serce i umysł R w ogólności co może 
przyczynić się do przyniesienia jakiejś ulgi lub 
pociechy dla współrodaków. Trzeba tu wyznać 
szczerze i oddać słuszność temu towarzystwu, 
łe chuciaż liczba czlonków jego nie jast tak 
nadzwyczajnie wielką, jakby tego spodziewać się 
należało, i chociaż jego zasoby są jeszcze za- 
szozupłe, zawłdy przykłada się Bzczerze i za- 
wsze pierwsze bierze inicjatywę, gdzie tylko cho- 
dzi o cóś dobrego lub pożytecznego, i nie szczę- 
dzi ani zabiegów, ani trudów a nawet i ko. 
sztów, jeśli ma coś podobnego przeprowadzić. 

_Wkrótee po połarze zajęło się ono jak naj- 
gorliwiej zbieraniem składek, w celu przyniesie- 
nia pomocy pogorzelcom — a z czego miściło 
się jak najchwalobniej. Każdy według stanowi- 
ska i w wiarę strat poniesionych dostał jakąć 
zapomogę. Za staraniom tegoż towarzystwa i pod 
Jego zarządem odbywają się tu prawie corocznie 
wszelkie rocznice obchodów i świąt narodowych. 
Dzięki zabiegom członków teguż towarzystwa ob 
chodziliśmy tu bardzo moletnie rocznicę powsta- 
nia z doia 29. listopada 1830 r, i zarazem ode 
był się także obchód stuletniej rocznicy rozbio» 
ru Polski. Niedawno, bo dopiero 22. stycznia 
mieliśmy znowu obchód rocznicy powstania z r. 
1863. Sala była bardzo pięknie oświecona i 
przybrana w chorągwie i róŻnobarwne stosowne 
40ąkl. Zgromadzenie bylo złożone z kobiet i 

Mayan, A nawet mały oddzial tak zwanego 

fojska polskiego", nBystowal uroczystości p 
wietnych mundurach narodowych. Wojsko to 
niedawno istnieje — jest to legion uformowany 
4 samych prawie Polaków — i jest wcielonym 
do milicji Stanu Ilinois pod tytułem „gwardja 
polska“, 

Oprócz tego „Gmiua Polska“ uorganizowala 


„th przed kilkn miesącami „teatr polski", zlyżo- 


jak się samo przez się rozumie z amatorów 


| Bylatów i Polok =— który udaje się bardzo wy- 


Świenicie i ma bardzo wielu zwolenników i by- 
wa licznie odwiedzanyw — nadto pojawiło się 
tn kilku autorów, co piszą małe aztuczki dla 
teatrn polskiego — a które wkrótce mają być 
odegranemi. O postępie tego taatru i o dalszym 
jego rozwoju i stanowisku — będę się staral 
donieść cokolwiek obszerniej później. 

Przez te instytucje ratujamy w las naszą 
narodowość i chcemy ją zachować w czystości 
do chwili, kiedy do ojczyauy powrócimy. Amery- 
kę Uważamy tylko za :hwilowy przytulek — 
którego nie radzimy zresztą Żadnemu z rodaków 
sznkać, bo byt tu ciężki, w krwawym pocie ¢zo= 
ła na lichy kawałek chleba pracować trzeba. 
Najlepiej więc trzymać sig kraju, bo chociaż tam 
śle, zawsza lepiej niźli w obczyźnie, gdzie pra- 
wie o powietrze ciężką staczać walkę trzeba i 
zabim się zdobędzie jakie takie stanowisko, jaki 
taki byt, ilo to przykrości, głodu i chłodu wy- 
trzymać należy! Zycia każdego i przejścia, ja- 
kich doznał, stanowią cały dramat, O, ciężki i 
krwawy byt w obczyznieł (Dz. Pozn.) 


— Wiadomośc! literackie, naukowe, arty- 
styczne. 
— (Treść 3. zeszytu Strzechy: Szczęścia 
kobiece, powieść p. J. Zacharjasiewicza (u. d.) 
Zuaczenie owadów w życiu oas otaczającem, 
przez dr. Stellą Sawickiego (dok.) W 4O0setną* 
rocznicę urodzin Koperaika , wiersz Br, Komo- 
Towskiego. ltocanice historyczne, II. Urodziny M. 
Kopernika z 8 rycinami przez Kl. Ktoby się 
spodziewal? bnmoreska prz z W. Ordona (o. d.) 
Dokończenie, Zmieniona, wiersz 8. M. Witkow- 
skiego. Kronika: Ze Lwowa — z Drezna — ze 
Świata. Nowe książki. Hnmoreska: „Nie ma nia 
zlego, coby na dobre nie wyszlo“ « 5 rycinami 
przez K, Miodniekiego. Poczta Strzechy. 

— Wyszedł nowy nuwer Opiekuna deie- 
ci naszych. Treść : O samochwalstwia; Pysza- 
łęk (wiersz); Jau Zamojski, kanclerz i hetman 
wielki koronny (c. d.) Budowa i czynność ciała 
naszego preoz dr. J. Stallę-Sawiekiego; Pustynia 
Sahara (x ryciną); Zasiew (wierszy, Joasia po- 
wiastka ; Zdania i myśli zbawienne; Lakarstwo 
(wiersz); Zadanie do wyrachowania. W tym nu- 
merze jest nowa winietka rysunku A. Grabow- 
skiego, wyobrażająca starca nauczającogo dzieci 
pod dębem, w dali widać na górze kopiec Ko- 
ściuszki, 

——- Wyszło dziełko p. t. „Stosnuki stolicy 
apostolskiej 2 Iwanem Gróżnym* carem i wiel- 
kim księciem moskiewskim przez dr. W. Za- 
krzewskiego. W Krakowie 1872. Antor dowodzi, 
że Possewin był dobroczyńcą Polski, że mestu- 
stnie zarzucają mn history: y, że krzywdę zrobił 
Polsce przez swoje pośrednictwo w negócjawanin 
traktatu między Stefanem Batorym a Iwanem 
Groźnym. Prasa nltramontańska przyjęla 
klaskiem to tendencyjne dowodzenie, 

F Nakładem księgarni Jana Konstantego 
Zupańskiego w Pozn:niu (1873) wyszedł poemat. 
Wincentego Pola p. t. „Pan starosta Kiślacki” 
tradycja myśliwska, Z pięknego poematu adzna- 
czającego się prostotą i wdziękiem -poetyckim, 
podajemy początek; 

Nyśliwe pólbogi! tych lasów królowie! 
Któż wasze te dzieje potomnym opowie? 
Któż niegdyś władnących po ziemi, szeroko 
Pamięcią poczciwą tak weźmie na oko, 


tpe 


By zgówn stanęli i calo i Żywa 

I władzą półbogów i sprawą myśl.wą 

Ożyli napowrót, pośrodku tej kniei 

I niesli się światem w półbogów nadzisi 

Za tropem i zwięrzem, za graniem ogarów, 

I wrząwą tych szczwaćzy, za sclakiem tych jarów, 

Prac końmi gorące pczez stare wykroty 

I biorąc i zwierza i psiarbię w obrotyt!.,, 

Któż myślą w te knieje dziś pójdzie za wami 

I wytrwa wraz z wami w rycerskiej ochocie?.,, 
Serdeczny posta poszedł w te knieje i wy- 

dubył z nich i uwiecznił tradycję polskiego my- 

Śliwca. Pełno w niej rycerskiej zabawy, dzielno- 

ści i ochoty, pełno szomu i grania, co się nie 

knącym glcsem przeciąga po niwie, chocia? mu- 

zyka dawno ustała, Pan starosta Kiślacki jest 

takiam echem polskiego polowania... Czytając 

go oświeża się dusza jak w puszczy na stano- 

wisko, giy galężie szumią, a trąbka rozlega się 

między drzewami... Wydanie jak wszystkie pra- 

wie Zupańskiego ozdobne. Zwrócić musimy uwa» 

gę szanownego wydawcy, że fotografowany por- 

tret z rysunku Grotgera, jaki się znajduje w 

Kórniku, a który dołączono do Starosty Kiśla- 

tkiego, vie jest portretem Wincentego Pola. W 

niczem nie przypomina nawet rysów i pięknego 

oblicza ?marlego posty. 

— Studja nad dziełami Mickiewicza mnożą 
się, W ostatnich latach wyszlo kilka. Du les 
pszych i gruotowniejszych należą: „Uwagi nad 
panem Tadeuszem Adama Mickiewicza“ przeć 
Zatucys Hugona, która drukował Dziennik 
Posnański a teraz wyszły w osobnom odbiciu 
uakładem Tygodnika Wielkopolskiego, (Po- 
snań 1878.) 

— Zwracaliśmy już uwagę na prace flsto- 
ficzne p. Władysława Daiseuberga. Mają one tę 
zaletę, że rozwijają się w kierunku przeciwnym 
materjalizmowi, który znalazl tyla uprawiaczy w 
Warszawie, a odznaczają się dobrze ugrantowa: 
nami poglądumi. Wielkiego dziela, które rozpo” 
cżął pisać p. Daisenberg p. te „Dzieje fiłonofii 
prawa i państwa przedstawione ma tle dz'ejów 
cywilizacji* wyszedł już zeszyt trzeci (w Krako- 
wie, w drukarui Kraju 1878), który w niczem 
niezwienił pochlebnej opinii, jaką powsięliśmy z 
innych dzieł o panu Daisenbergn jako filozofie, 

— Nakladam J. K, Zupańskiego (Poznań 
1873) wyszła komodyjka w jedaym akcie p. t, 
„Kosa i kamień" przysiowie dramatyczne przoz 
J. I. Kraszewskiego, bardzo zgrabnie napisano 
i nadające się do przedstawień  szczególniej ba 
amatorskich teatrach, 

— Kraków 13. marca. Dziś w sali hotelu 
Saskieęgo odbył się objad wydany przez człon- 
ków akademii na cześć prezesa akademii dr, 
Majera i dyrektora wydziału tejże akademii dr. 
Kremera, a to z powodu udekorowania tychże 
przez Najj, Pana. Liczne grono akademickie 
zubrało się ma ten objad. Między gośćmi za- 
proszonymi byli: p. delegat namiestnictwa Bo- 
bowski, prezos sądu wyższego Budwiński, Obo- 
wiązki gospodarzy pełnili pp. Duoajewski, Bie- 
Siadacki, Teichmau. 

Prezes Majer w pięknej mowie skreślil zna- 
Qqzenie nadania ordorów z powodu rocznicy Ko- 
pernikowej, podnosząc, że przez to Naj. Pun nie 
uznal osobistych zasług udekorowanych, lecz 
wziął udział w uroczystości ogólnej, jaką cała 
Pulska obchodzila, Profesor Biesiadecki wniósł 
toast na cześć prof, Kremera. Prof, w mowie 
wypowiedzianej z wielkim zapałom, wykazal cy- 
wilizacyjne znaczenie umiejętności i wniók toast 
wa cześć przyszlej umiejętności połskiej, Dr. Lu- 
tostański podniósł znaczenie walki między dwoma 
prądami materjalizmu i duchowym, o potrzebie 
tej walki, z której wyrabia się wszechstronny 
pogląd na podstawy bytu człowieka i społem 
czoństwa, Wniósł toast na cześć wszechstron 
nego kierunku w filozofji polskiej i przedstawi- 
cieli tego kiecunku. 

Następowaly różna toasta ma cześć obec- 
uych gości, jako to: pp. D.etlu, Budwińskiego, 
BRubnwskiego it. d. (Kraj.) 

— Z Krakowa. Dnia 10. bm, odbzło się 
posiedzenie Wydziału filologiczno-literackiego 0- 
tądemji nauk. Po krótkiam przemówieniu dyrek 
tara wydziału prof. D. Mecharzyńskiego, odczy: 
tel prof, W. Łuszczkiewicz rozprawą: „Malar= 
stwo cechowe krakowskie XV. i XVI, wieku”, 
RĄzprawa ta była przedmiotem dyskusji między 
autorem i pp. J, Kremerem i Ł. Siemieńskim, 
Następnie dr. Estreicher złożył wydziałowi pra- 
ea J. Michalowskiegy „O zawiązkach celtyckich“ 
t przekład „Platona“ przez Petelema, zać prezes 
J, Major zawiadomił o złożonej pracy prof, Sae 
mólewięza „O Platonie“. Następnie wydział u- 
chwalił utworzenie komisji bibliograficznej, 

—  Założca 14. marca, Z niemałym żalem 
dowiedzieli się tutejsi mieszkańcy, jakoby ka, 
Lndwik Budzyński wikarjusz parafii załozieckiej 
o. }, miał być przeniesiony. Dawno należało 
temu zacnemu kapłanowi wyrażeniem publicz- 
nego nznania, zlożyć publiczuą podziękę za tyle 
tradu i poświęcenia w czasie cholery zaszlej 
jesieni. 

Nietylko jako kaplen niósł om chorym sło- 
wo pociechy i oststnią fuukcją kapłańską, ale 
nadto bez różnicy wyznania, choćby w najuboż- 
szej chatce, gdzie go tylko wezwano, ratował 
skutecznie cholerycznych, niewdzierając się by- 
najmniej w atrybncje medyków, bo swą właściwą 
ale nader racjonalną motodą hydropatyczuą. Nie 
w jednej rodzibie ocalił on życia najdroższej o- 
soby, nuiejsdoym rodzicom przywrócił konające 
dziecię! Pomimo że epidemia straszliwie się 
szerzyła, uigdy ten czczigodny kapłan nie stra- 
chal sią przed grożącem mu niebezpieczeńst wem, 
Wa dnie i w uocy stał w pogotowiu na usługi 
ludzkości, a dustawszy pewnego razu hapoda 
choleryczn*go, już następuego doia krzątał się 
między chorymi. Cv zać czynił, to jedym: U 
poczucia chrześciańskiej m kości bliźniego, nie 
szukał wtem ni chluby ui też wywyższenia. 
W kościele zaś słowem jędrnem i przekonywa- 
jącem zagrzewał do wytrwałości i cuci} wiarę i 
EAU do Ae RW a ztrwożony lud koe 
F RE lając na kolana i powracał silniejszy 

x y w domowe progi, Dlatego miesz- 
kańcy tutejsi ż niemałym żalem i zdziwieniem 
przyjęli wiadomość o raptownem przeniesieniu 
togo zasłużonego kapłana i pr szą by ta zmiana 
cofnięta być mogła. 

— (J.) Założce. W roka zeszlym zamia- 
nowano dla naszego miasteczka tak nader pożą= 
danego i potrzebnego w naszej okolicy notarjn- 
sza w osobie p. Józefa Onyszkiewicza, który dla 
niewiadomych przyczyn z posady tej, pod każdym 
względem korzystnej, zrezygnował, chociał du- 
chody mogą być nierównie większe jak w in- 
nym powiecie, albowiem siedziba adwokata lub 
notarjusza prawie o 4—5 mil jest oddaloną od 


Załoziec, s na braku ich mie tylko c. k. sąd 
powiatowy tutejszy ałe i ludność okoliczna wiele 
cierpi, 3 

Przed kilku tygolniam: wyuzyżaliśmy pono- 
wnie © zamiauowaniu uotarjusza dla Załoziac, 
którym ma być p. Mojseowicz, lecz ten nie tylko 
że się jeszcze nie zgłosił, ale prawdopodobnie 
nawet niechce tej posady przyjąć. Dziwi nas to 
bardzo, że pp. notarjusze miasteczko nasza tak 
omijają, — chyba ze względów osybliwszych dla 
tutejszych staruzukuunych pokątnzch adwokatów, 
wyzyskujących prawie wszędzie nasz ciemny led. 
Ci wyznawcy Mojżeszowi fabrykują na Żądanie 
każdego wieśniaka wszelkie podania, prośby, po- 
twy, dokumenta, slowem prowadzą formalną ad- 
wókaturę nieuprzywilejowaną, narażając przytem 
strony, wskntek źle lub wcale niezrozumianaj 
istoty Tzóczy, lub narsszcie wskutek  blędnego 
zastosowania tychża do pojedynczych wypadków, 
ua straty i nieprzyjemności i tylko człowiek fa- 
chowy móglby temu nieprawnemu postępowaniu 
kres ostateczny położyć, 

Dochodzą nas wieści, żę obecnie dla Zało 
ziec mianowany notarjusz p. M. o zamianę miej- 
sca zp. J, notarjuszem w K. uklada się, my je- 
dnak znając tego zacnego męża, który jako były 
ansk ltant c. k. sądu powiatowego w Załoźcach 
dowody niepospolitych zasług położył, mie chcie- 
libyśmy go narażać ua koszta podróży z powo+ 
dn przeniesienia się na powróć do nas, I jak- 
kolwiek brak notarjusza 2 każdym duiem staje 
się dla uas dotkliwszym, to przecież wolimy ję- 
szcze zaczekać, ali ua czlowieka takiego, któ. 
ryby w zupełności zadauiu swemu i wywmaga- 
niom publiczności odpowiedział. 

— Drohobycz 5. marca, Nasza małowiej- 
ska nadnockliwa jednostajność, przerwana została 
przyjemną rozrywką a to awmatorskiem przed- 
stawieniam doia 1. bm. nrządzonem staraniem 
panów i pań kulejowych, z którego czysty do- 
chód 120 zir. a. * przeznaczono dla pogorzel- 
ców Jaryczowa, 

Jak ua mmitorów, odegrano dwie sztuki 
„Niema węża w dumu“ i „Piosukę Wujaszka” 
najlepiej — a gdyby przyszło wyliczać zaslugi 
położone okolo tegoż przedstawienia, toby nale- 
łalo złożyć najpierw ogólne podziękowanie wszy- 
stkim paniom i panom udział biorącym, A po- 
tem ~ osobna pano K. P. za jego usilne za- 
biegi, trudy i podjęte koszta, miewymowną cier- 
pliwość w przeprowadzeniu do skutku tegoż 
przedstawienia, potem państwu W. za rożyszerję 
obydwóch sztuk, ea ich znakomitą grę, a pavi 
W, wylacznie za udatny śpiew pomiędzy aktami 
i za okazanie tak wykwintnej gustawnpj toalety, 
którą publiczność miała sposobność © razy ode 
wienną podziwiać. Godną jest tukże podziwię- 
nis, pamięć pani W. gdyż calą „biosnkę Wus 
jaszba* z pamięci podyktowała, która pan A. R. 
tak szczęśliwie nchwycił na papier i ułożył w 
w partyturę, że z tego powstala wcale piękna 
muzyka Przegrywki i instruwentacja tak mu 
się udały, ża dawet niepowstydziłyby się na 
lwowskiej scenie. Chociaż wszymtkie 9 numerów 
84 dobre ulożone, to jednak najadatoiejsze są 
ur, 4., 5, 6., 7. a w ósmym numerze jest na. 
met jakać fuga. 

W końcu wypada nam podziękować za po- 
niesianą fatygą duktórowi T, i p. J. 

Dowiaduję się, Że graną będzie wkrótce 4- 
aktnwa komedja Fredry „Pan Jowialski* w któ- 
rem to przedstawieniu udział brać mają sami 
amatorowie z inteligancji drohobyckiej — jak ta- 
kowa wypadnie, doniosę wam w swoim czasia. 

—  Serwituta, Ponieważ aprawy serwitotowe - 
okięgu komisji serwitutowej nr, I. w Brzożanach, 
do której nalożą powiaty : brzeżański, podha- 
jecki, i część buczackiego, są już prawie ukoń- 
czone, przeto rozwiązuje się z dniem 20. marca 
rb. ta komisja i przyłącza się dotychczasowy 
jej okręg do miejscowej komisji serwitutowej nr. 
1I. w Brzeżanach, zaś z okręgu tej komisji wy» 
łącza się część puwiatu bobrackiego i przydziela 
się do m'ejscowej komisji serwitutowej we Lwowie. 


— Prawodawstwo Czarnogóry. Ciekawa 
są szczególy kodeksu karaego w Qzarhogórze, ' 
który wydano w 1855 roku na 16 str, in Bvo 
w tylu egzemplarzach, „aby każdy z mieszkań - 
ców mógł go nabyć na swój użytek, ci zaś, 
którzy nie umieją czytać, powiani prosić innych 
o przeczytanie subie tąkow go,“ Między innomi 
artykuł, odnoszący sią do obrony krajo, wyro- 
kujo, że każdy obywatel, któremu by dowiedzio- 
new było tchórzostwe, traci prawo do noszenie 
broni przez resztę Życia, a takłe przypaszą mo 
jednocześnie fartuch kobiecy, aby wszyscy wie- 
dzieć mogli, Że człowiek tea pozbawiony jest 
serca męzkiego, W innem miejscu ustawa glosi: 
„Kto udorzy Qzarnogórca, winiau jest zapłacić 
50 dukatów kary; jesli żaś uderzony zabije w 
chwili gniewu tego, który go znieważył, będzie 
równie wolnym od wszelkiej odpowiedzialności, 
jak gdyby zabil złodzieja pojnawazy go na kra- 
dzieży,* Kodeks wyrozumiałym jest dla uwodzi- 
cieli: „Jeśli dziewczyna bez wiedzy rodziców 
dobrowolnie pójdzie za młodzieńcem, niema być 
za to prześladowaną, albowiem działała z pobu- 
dek uniłości,* Sentymentalny teu powód nienspra 
wiedliwia jednak niewiary małłeńskiej. „Jeśli 
Czarnogórzec przekona się, że go żona zdradziła, 
ma prawo zabić ją, lub kochanka lnb oboje ra- 
zem na miejscu i w chwili występku; gdyby ja- 
dnak żona zdolała ujść kary, zhaúbiony mąż 
musi opuścić kraj ma zawsze.” 

— Rzadki wiek. W Prosiątach pod Bi- 
sztynkiem umarła panna Katarzyna Witt w wię- 
ku 103 iat. O źmórłej powiadają, że rodziła się 
w jednym dniu z Napoleonem IL, tj, 15. sier- 
puia 1769. 


— Kwitnący stan dziennikarstwa przed- 
stawiają Stany Zjelnoczone Aweryki, urzędowa 
statystya bowiem podaje liczbę dzienników i 
<łasopism w kraju tym w roku bieżącym wr- 
dawanych na 6,433; z nich 507 wychodzi ca- 
dziennie, 4.750 to tydzień, 685 co miesiąc, 55 
co kwartał i 331 wydawanych nioperjodycznie. 
Jeden tylko stan Florydy nie ma żadnego pi- 
sma codziennego, Zasługuje przytom na nwagę, 
że najliczniejsze są pisma treści roligijnej, 
po nich idą rolnicze, uastępnie pedegogiczne a 
nareszcie traktujące o wolnem mularstwie i przy- 
godach awanturmiczych. Ciekawym też jasń obja- 
wem, ża z biblioteki miejskiej w Bostonie, li- 
czącaj 195.000 tomów, dzisla o heraldyce i 
starożytnych rodach parowskich angielskich, suaj- 
dują najliczniejszych czytelników między Jaaki- 
Bami, 

— Szczęśliwa ziemia, taki jest tyt? broe 
tochwili wygzydzającej ministrów  angietskich 
Gladstona, Lowe i Ayrtona, którzy w sztuce tej 
tańczą kankana, Właścicielka teatru dostała na- 


kaz zaprzestania przedsiawień, lecz nie usłucha- 
ła go, w skutek czego teatr zamknięto. 


— Ostatnie błogosławieństwo. Słynny 
partyzant włoski Berti, który brał udział we 
wszystkich prawie wycieczkach Garibaldego, zna- 
my jest =z gorącej miłości awego ojczystego 
kraju. Jako źródło tej miłości podaje on nastę- 
pującą okoliczność : „Miłość ojczyzny* mówi 
Berti „wpoił we muie ojciec kiedy jeszcze by- 
łem dzieckiem, Staruszek leżąc już na łożu 
śmiertelnem kazal mi uklęknąć przy sobie. Ale 
widziałem dobrze, Że povero vecchio nie może 
już wyrzgć sui jeduego słowa. Nagle porwał 
but swój leżący przy łóżku i uderzył mnie nim 
tak silnie po głowie, Że aż mi się prababka 
przyśniła. Było to jego ostatnie błogoBławień- 
stwo. W kiłka minut potem ojciec mój już nie 
żył. Długo rozmyślałem nad tem uderzeniem 
jakie otrzymałem od ojca, i doszedłem nareszcia 
do przekonania, iż but ów, znaczy Włechy, 
znak nim zrobiony był w tym cele przez ojca, 
abym pamiętał zawsze o ojczyźnie, kochał ją i 
nie szczędził dla niej poświęceń. 


— Ciekawy wynalazek. W katakombach 
Paryża odbył się dnia 2. Intego rb. w obecności 
uczonych i dzieanikarzy ciekawy bardzo ekspe- 
:ymont, Oficer artylerji, pin Denayrouce, proe 
dukował się jako inży ier i wynalazca. Widzów 
przybyłych przyjmowano u wohodu katakomb i 
prowadzono podziemnemi galerjami do jednej z 
większch komórek, zwanej atelier, Urządzono 
tam redzaj trybuny. Widzowie oddzieleni byli 
szklanną płytą od osób dzialających. Mianowirie 
był tam jeden mężczyzua w ubiorze górnika, 
dwa koguty i królik. Chodziło o wypróbowania 
nowego aparatu do oddychania, którym górnik 
ma być zaopatrzony. System pęcherzowy w po- 
łączenia z przenośnym rezorwoaram powietrzuym 
dostarcza rubotnikowi powietrza do oddychania i 
zarazem żywi jego lampę. Na próbę wpuszczono 
do zamkniętej ezklem komórki wielką ilość kwasu 
węglanego. Kogut i królik padly natychmiast 
niężywe, świece, nieobjęte aparatem,  pogasty 
bezzwłocznie, podczas gdy górnik przy swojej 
lampie zupełnie spokojnie pracował. Wyualasca 
spodziewa się, Że system jego zostanie zaprowa- 
dzony w kopalniach. Zasypani robotnicy mogą 
zapomocą tego przyrządu dłuższy czas oczekiwać 
ratunku, podczas gdy ratujący możliwemi nawet 
gazami eksplodującemi przeszkodzeni być nie 
mogą. Zapas ściśniętego powietrza pozostaje w 
rezerwoarze nawet kilka miesięcy, a aparat może 
działać w parę minut po eksplozji, 


— Okropne trzęsienie ziemi. Na wyspie 
Samoa sto cztery wstrząśnień ziemi zburzyły 5. 
lutego miasto i wiele okoliczugch wsi, między 
któremi wieś Valtevy zamieniła się w zupełną 
roing. Przez dwa dni następne dawał się je- 
szcze słyszeć straszliwy huk podziemny i nowe 
klęski miały miejsce między Kacyką i Pagudą. 
Zdaje się, że niebezpieczeństwo minęło już obecnie. 


— Książę Aumale ma być wprowadzony 
8. kwietnia jako członek akademii francuskiej. 
La Presse utrzymuje, że zachodziła tu wątpli- 
wość co d> etykiety, którą podnióst Cuvillier- 
Fleury. Przepis mówi, że dyrektor ma przemó- 
wić do nowo prowadzonego członka, Otóż jak 
ma zatytułować księcia z krwi królewskiej? czy 
wedlug przepisn regulaminu: monsieur, czy we” 
dlug jego charakteru książęcego : monseigneur ? 
Regnlamin odniósł w tej kwestji górę i dyrektor 
zatytulnje księcia po prostu „panio“ (monsieur). 
La Presse przypomina jednak, iż kardynałowie 
Maury i Dubois byli tytałowab: monseigneur, 
a hr. Clermont, jedyny książę z krwi panującej, 
który był dotąd akademikiem, nie został przy- 
jęty do akademii, gdyż familia jego nie przy- 
stala, aby go nazwano po prostu: monsieur, 


— Wzmagający się odbyt na karty w 
Moskwie. W Irkucku, według wiadomości po- 
danej przez gazetę Sybir, sprzedano kart w r. 
1867 za 8,065 rsr., w r. 1868 za 9.200 rsr., 
wr. 1869 za 11.674 rar., w r. 1870 za 14.478 
rar,, w r. 1871 za 16.738 rer. a w r. 1872 za 
15.608 rar. 


Gospodarstwo przemys! i handel. 


Lwów dnia 14, marca. (Ceny targowe) : 
Mierzyca pazenicy 4.01; żyta 3.96; jęczmienia 
8.06 ; owsa 1.96 ; hraczki 0.00; kukurndzy 0.00; 
grochu 4.10; ziemniaków 1.49. Cetnar sia- 
na 1.17; słomy okłotowej 1.16; słomy pasznej 
00.96. — Sąg drzewa twardego 16.25 ; mięk- 
kiego 00.00. 


Sprawozdanie z pierwszych wrażeń 
starego hreczkosieja z wystawy nasion, posiedze- 
nia agronomicznego i prób wyprawy Inu odby- 
tej we Lwowie 7.i następnych dni lutego 1873. 
(Ciąg dalszy.) 

Druga osobliwość, która na wystawie moją 
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uwagę na siebie zwróciła, były tó jakieś firauki 
czy fartnszki zielone, pozawieszane na zielonych 
ścianach, które w pierwszej chwili wziąłem za 
dekoracje ścian, Wtem patrzę, Że jakiś mło- 
dzik bierze się do tego fartuszka, podnosi go i 
ciekawie przypatrnje się przedmiotom, które były 
nim zakryte. Byłem tego mniemania, że tam 
się musi znachedzić panorama z naturalnej hi- 
Btorji, co ze wzgłęłu na publiczną moralność 
zielonemi fartuszkami zakryto. Ciokawością zdję 
ty przystępuje, podnoszę ją ob rącz, bo jedną 
niemożna był» z powodu stempla za starego ka- 
rabinu wszytego w Koniec tej firanki, i przeko- 
nałem się że niemyliłem się, mniemając, że to 
są plody z naturalnej historji, tylko że z rodzaju 
roślinnego. 

Niechcąc nikogo nudzić, wytłamaczę co 
zobaczyłem. 

Na ścianach wisiało jeden metr w kwa- 
drat wyklejonych 12 pudełek, w których praco- 
witą ręką kowitetowego na koszt subwoncji rzą- 
dowej dla podniesienia kultury lnianej, był 
len w ten sposób sortowany i do premiowania 
przeznaczony, że w pierwszem pudełku był len 
najkrótszy, a dla którego wystawę urządzono, 
żeby go można premiować, a w 12 był len naj- 
dłuższy. 

Na okaz wystawiano len we wszelkich stadjach, 
zącząwazy od nasienia, w jaszczyku do golenia, z 
którego niby miał on wyrosnąć do pięknie eze- 
satego, w rezultacie zaś okazujący kłaki niby 
przepowiadające, że to wszystko blichtr bez 
najmniejszego pożytku. 

Gdy zapytałem dlaczego w tej dziewiczej 
wstydliwości pod fartuszkieim go utrzymują ? do- 
wiedziałam się, że to jest w tym celu, żeby go 
niedotykano, bo by go można łatwo zkłaczyć, 
a on jest przeznaczony do utrzymania premja a 
zatem musi w czystych szlarkach i majtkach 
wystąpić, jako pieszczone dziecię. Oprócz tego 
lnu byly także obficie nadesłane lny funtami a 
nie łutami, te niemiały tskiego uwzględnienia. 
Widziałem, jak jakiś pan, o którym mówiono, że 
należy do sekcji lnianej i który temi zafiran- 
czonemi pndełkami nader się opiekował, niepo- 
minął najmniejszej sposobności, Żeby tan nie- 
pndełkowy, tylko w drewnianych skrzyniach bę- 
dący pomniąć, co jemu nie całkowicie się uda- 
walo, lub mu coś zarzucić, ale bo i te Iny na 
to całkowicie- zaslużyły. Bo przyznam się pa- 
nom, Że od kiedy oddzialy powstały, to ci kol- 
tuny wiejscy są tacy aroganci, Że ośmielają się 
posyłać produkta lepsze od komitetowych. To 
miało miejsce z lnem, czyście słyszeli Że o dwa 
razy dłaższy Jen posyłają? Mówiono mi także, 
łe panowie komitetowi mają len jeszcze dłuższy 
od tego co był ma wystawie, tylko tamtego nie 
chcieli na wystawę przywieść i zostawili go z 
tego powodu w domu, że pudełka były za kró- 
tkie, gdyż koniaszek by mu się zgiął, Ja gdy- 
bym był miał swój len na wystawie, zabrałbym 
go zaraz do domu, aby niepsnć dobrego humoru 
tym panom, za w bym pewnie na wdzięczność 
zaslażył. (C. d. n.) 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi- 
rytus rafinowany z anyłem stopień 67. 


Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
prsy placu Marjackim jai przes filję w 
Brodach podnisł od dnia 61. luiego 1873 
stopę procentowę wsystkich w obiegu będą- 
cych asygnat kasowych o ', pr., mianowi- 
cie Asygnaty kasowe. owiedzenim 
5h procentowe za Sdniowem wyp „ 
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Wyciąg s dziennika urzędowego Gasety 
wotwskiej s dnia 14. marca 1873. 
Obwieszczenie. C. k, namiestuictwo roze 
pisuje na wykonanie odbudowania mostu nr. 42 
na Wisłoku pod Rzeszowem licytację na dzień 
4. kwietnia w ©. k. starostwie w Rzeszowie. 
C, k. starostwo przemyskie wydrierzawia folwark 
„Sredniaschęda* do dóbr Stubna należący na 
rok od 15. kwietnia 1873 do końca marca 1874, 
O, k, dyrekcja poczt oznajmia, iż dotychczasowe 
poczty posłańcze jedynie między Borkami a 
Grzymałowem będą obiegać aż do Husiatyna. 
Zaprowadzono urząd pocztowy w Horodnicy a 
zniesiono poczty posłańcze między Toustem a 
Grzymałowem, 

Konkurs. Na dwie posady dozorców przy 
6. k. zakładzie kontumacyjnym w Husiatynie, 
Podania do e. k. starostwa w miejscu. 

Licytacje. W sądzie Skalackim sprzedaż 
realności pod |. 176 tamże w terminach 17. 
kwietnia i 1. maja 1873, W tymże samym są- 
dzie dnia 16. i 30. kwietnia i 14. maja 1873, 
Sprzedaż realności pod l. 159. W sądzie Kalu- 
skim sprzedaż realności pod l. 75 w Pójle w 
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dniach 29, kwietnia, 30. maja i 30. czerwca , wnątrz, bez sprzymierzeńców na zewnątrz. 


1873. 
Ostatnie wiadomości. 

m Nes na walne posi je EE 

Wa oszczędności przybyło na 75 człon- 
ków 50. Przewodniczący, hr. Krasieki, zaga- 
jając posiedzenie, wspomniał, Że pisma pu- 
bliczne stawiały zarzuty dyrekcji, która nie- 
wątpliwie skorzysta ze sposobności, aby je 
przy sprawozdaniu z czynności odeprzeć, ja- 
koż po godzinie rozpraw naddyrektor Tarna- 
wiecki oświadczył: Zarzuty, czynione przez 
dzienniki, dotyczą tak dyrekcji jak Wydziału, 
a więc za porozumieniem z temiż stawia 
wniosek: „Szan. zgromadzenie raczy wydele 
gować komisję, któraby zbadała fakta po- 
ruszonych nadużyć, zarzucane dyrekcji, a 
której będzie obowiązkiem przed nią z tako- 
wych się usprawiedliwić.* Dyrektor Tarna- 
wiecki żądał, aby polecić komisji spieszne 
przeprowadzenie śledztwa, a prezes aby otrzy- 
mawszy wniosek tegoż, zgromadził na no- 
wo Towarzystwo dla powzięcia odpowiedniej 
uchwały, Do komisji tej wybrano pp.: Wik- 
tora, Wieczyńskiego i radcę Podłewskiego. 
Jakikolwiek będzie rezultat Śledztwa, w ka- 
żdym wszakże razie wpłynie ono korzystnie 
na zwiększenie uznania instytucji, tak ze 
wszech miar pożytecznej jak kasa oszczę- 
dności. 

Sprawozdanie z przebiegu rozpraw ĝo- 
damy po zamknięciu takowych; tu tylko po- 
damy, że dyrektorowi Gniewosz i Krater 
krytykowali dzisiejsze zamknięcie rachunków, 
sporządzone według uchwał Towarzystwa a 
aprobowane przez komisję rewidentów. Pan 
Gniewosz dla umotywowania swego planu 
rzucił zgromadzonym wiązkę liczb, które nie 
mogły rozjaśnić rzeczy, ałe ją jeszcze zacie- 
mniły. Zgromadzenie przyjęło zamknięcie ra- 
chunków. Za wnioskiem p. Gniewosza przej- 
ścia do porządku dziennego nad projektowa- 
ną repartycją zysków, głosowali tylko pp. 
Gniewosz, Krater, Wasilewski, Maciejowski. 
Rozdział zysków dokonany został według 
propozycji dyrekcji. Następne posiedzenie o 
10. rano w poniedziałek. 

Płynął, płynął — aż utonął Dziennik 
Polski. Z przyjaciela centralistów, nagle, 
przed Nowym rokiem, stał się anticentrali- 
stą, parł delegację naszą do wystąpienia z 
Rady państwa. Jak dawniej kokietował z 
centralistami przez lat trzy, wychwalał ich 
liberalizm, tak od grudnia zaczął potępiać 
ich z kretesem. KE zawiesiliśmy wszelką 
polemikę z Dzien. Pols., skoro on przeszedł 
do przekonań, które są naszemi. Co więcej, 
aby go utrzymać na tej drodze, wmówiliśmy 
w Dzien. Pols., iż to jego myśl przyswoiła 
sobie mniejszość delegacyjna, składając de- 
klarację, iż zerwie solidarność, gdyby więk- 
szość uchwaliła nie ustąpić z Rady państwa, 
Chociaż mniejszość to oświadczenie zrobiła 
o pui asdi pierwej, niż Dzien. Pols 
wystąpił z wywodem swym o potrzebie ze- 
rwania solidarności. 

co nie pochodzi z głębokiego 
przekonania, co jest tylko chwilowem zasto- 
sowaniem się do opinii powszechnej, w celu 
zyskania prenumerantów, to zwykle niedługo 
trwa i nigdy w system polityczny, w plan 
p ułożyć ia nie da. Tak się stało 
z Dsiennikiem Polskim. 


Delegacja stanowczo zerwała z centrali- 
stami, ustąpiła z Rady państwa. Walka ma 
pójść na ostre. Galicja, rozdarta wewnątrz, 
izolowana na zewnątrz, musiałaby uledz w 
tej walce. Potrzeba przedewszystkiem wew- 
nętrzne rozdwojenie jeżeli już nie zupełnie 
usunąć, to przynajmniej osłabić, choć część 
przeciwników dotychczasowych przyciągając 
na swoją stronę. 

Potrzeba szukać sprzymierzeńców na ze- 
wnątrz, u innych ludów austrjackich, ażeby 
naciskowi centrulistów wspólny odpór stawić. 
I jedno i drugie osiągnąć się da jedynie na 
podstawie programu federacyjnego . Ale czem 
garnek nawre, tem skorupkę czuć. 

Dziennik Polski w interesie centralistów 
tyle napisał się, a raczej napowtarzał się za 
centralistycznemi dziennikami wiedeńskiemi 
wycieczek na federalistów austrjackich, że sam 
jeden w całym kraju nie widzi teraz potrze- 
by łączenia się z innemi frakcjami antieen- 
tralistycznemi, i jak ongi w interesie cen- 
tralistów szermierzył przeciw takiemu przy- 
mierzu, które jedynie może rządy centrali- 
stów obalić, tak samo i teraz to czyni. Pły- 
nął, płynął, aż utonął. Więc Galicja podług 
Drien. Po., ustąpiwszy z Rady państwa, ma 
ułatwić centralistom walke przeciw sobie, 
stając odosobniona do odpora, rozdarta we- 
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Dla czego? — Bo według Dzien. Pol., fe- 
deralizm to panslawizm, to reakcja a ła 1849, 
to program wyznaniowy Thuna, to program 
policyjny Kempena, to kongras etnograficzny 
W Moskwie itd. Lecz jeśli tak jest, to lepiej 
było delegacji w Radzie państwa pozostać., 
poddać się liberalnym centralistom t 

_., A na poparcie swych twierdzeń Dzien- 
nik Polski podaje jakąś niby Koresponden: 
cję z Wiednia. Korespondent nic a nic nie 
wie © celu, przebiega konferencji federali- 
stów, a zmyśla co niemiara. Miejsce dla ta- 
kiej korespondencji było w Neue fr. Presse 
lub w Deutsche Żtg., gdyż tego rodzaju bre- 
dnie tam tylko czyta się codziennie. Pod- 
czas gdy Polacy na konferencji jako pierw- 
szy warunek postawili uznanie ugody wę- 
gierskiej i ten warunek przyjęto, Dziennik 
Polski pisze o jakichś niby zamiarach ks. 
Sapiehy Adama rozbicia Węgier. Lecz ktoby 
się tam wdawał w zbijanie wszystkich bre- 
dni! Wkrótce rzecz cała wyjdzie na jaw i 
najlepiej brednie te zbije. 

Natychrojast po zamknięciu konferencyj 
stronnictwa prawa, zebrali się dolno-austrjac- 
cy panowie br. Suttner, br. Spillman, hr. 
Sprinzenstein itd. i uchwalili w imieniu swo- 
ich towarzyszy politycznych z koła szlachty 
dolne-austrjackiej, że przystępują do uchwał 
zjazdu stronnictwa prawa. 

Ruch przeciw reformie wyborczej w Vor- 
arlbergu wzmógł się przy sposobności wy- 
borów przymusowych tak silnie, że centrali- 
ści wątpią nawet, aby w kurji miast i mia- 
steczek mogli przeprowadzić swego kandyda- 
ta, dr. Froschauera, marszałka sejmu. 

Cesarz udał się d. 13. bm. do Gódóld, 
gdzie już od kilku dni bawi Najj. Pani. 
Sprawa podatkowa, od której zależy byt ga- 
binetu i stronnictw obecnych, waży się wła- 
Śnie: cała nadzieja w Deaku, łe obstanie 
przy potrzebie nowych podatków dla pokry- 
cia niedoboru i obóz prawicy wezwie do ści- 
słej solidarności. 

Z Pesztu d. 15. donoszą w tej sprawie: 
W klubie deakistów rozprawiano nad prze- 
dłożeniem ustawy o podatkach. Stronnietwo 
Deaka było za bezwzględnem przyjęciem ; 
Sennyey i minister finansów zbijali wywody 
Lonyaya (przeciwnika mnożenia podatków) i 
postanowiono przyjąć przedłożenie rządowe, 
z tem jednak zastrzeżeniem, członkom 
klubu pozostawia się możność wnoszenia 
wniosków odrębnych i poprawek. 

Rząd angielski miał oświadczyć poufnie 
niektórym mocarstwom, że w myśl dawniej- 
szej ugody jest zdecydowany popierać Por- 
tugalię przeciwko ewentualnym planom Hi- 
szpanii. W odpowiedziach na ten komunikat 
rządu angielskiego, podzielano zupełnie to 
zapatrywanie jego. 


Dalszy ciąg posiedzenia Towarzy- 
stwa galicyjskiej kasy oszczędności 
dziś rozpoczętego, nastąpi w poniedziałek 
dnia 17. bm, o godzibię 10, przed poludniem, 
Zapraszam wię szanownych członków na to po- 
siedzenie, 

Lwów 15, murca 1878. 

Krasicki, 
Preses Towarzystwy, 


Bukareszt d. 14. marca. W spra- 
wie „narodowego Crèdit foncier“ przyszło 
do kompromisu między rządem i Izbą, 
zaczem minister-prezydent cofnął posta- 
wioną wczoraj kwestję gabinetową. 

Madryt d. 14. marca. Połączone 
bandy karlistowskie pod wodzą Dorrega- 
raya oczekiwały wczoraj Don Karlosa. 

Wiedeń dnia 14. marca. Izba po- 
słów przyjęła dziś rezolucję, wzywającą 
rząd, aby popierał przyjście do skutku 
kolei Żelaznych. które nie wymagają gwa- 
rancji państwowej. Poczem załatwiła re- 
sztą budżetu, tudzież ustawę finansową 
na r. 1873, według wniosków komisji. 
Poseł Bertagnoli (z Tyrolu włoskiego; 
był tylko raz w Izbie; p. r.) złożył man- 
dat do Rady państwa i delegacji wspól- 
nych. 

Wersal d. 14. marca. Dziennik 
„Assemblée nationale“ został za zelżenie 
Bismarka zawieszony. 


Nadesłane. 


|tt 


Przyjechali do Lwówa d. 15. marca. 

Hotel Europejski J. Gutmuliński, obyw. 
z Brodów. L. Ruszyński, obyw. z Horodysławca, 
E. Trzciński, obyw, z Leśniowa. W. Szytmanow- 
ski, literat z Warszawy. J. Wysołowski, adw. 
ze Złoczowa, A. Gostyński. obyw, z Podsznmłan. 
F. M. Roisender, z Eitas, L. Gaertner, aptekarz 
ze Stryja. 

Hotel Zorza: A, Kniaż Puzyna, z Prze- 
mysla. Dr. P. Popiel, z Krakowa. M. Małachow- 
Ski, Krakowa. Z. Stojowski, z Zarmelincś. W. 
Wielowiejski, z Pokucia. W. Wolański, z Rze- 
pińca, M. Wolański, z Panszówki, H. Zaba, z 
Tarnowa. J. Jentach, z Tarnopola A. Jentach, z 
Tarnopola, 

Hotel Angielski: H, Górski, z Wołczy- 
Szczowa, W. Jetowicki, z Chudyjowic, E. Rylski, 
z Czarnoloźca, Dr. 8. Reitmann, z Czerniowiec. 
A. Mrowczyński, z Rohatyna. 

Hotel Langa: A. Arnstein, z Berna, K. 
Jupner, z Wrocławia. S. Lięhtenstern, z Wie- 
dnia, O. Rockstroh, z Lóvorno. 


Kursa Gieldy wieceńskiaj 
+ dnia. 15 marca. 1873. 

godzina 10. minut 35 przed poludniem. 

Akcje kred. 338,75, Anglo-austr. 314.75, 
Unionsbank 253.50. Kolej Kar. Ludw. 226.50. 
Kolej poładn. 188.—. Franko-austr. 148,—, To- 
sy z 184.75. roka 104.80. Napoleondor 8.74. 
Tramway 365.—. Usposobienie: mocne. 

Akcje kolei kostytko-odarborgskiaj 175.— 
Banku obrotowego 227.—. Losy 16. 
Akcje banku budow. 27625. Koli pa 
3383,—. Bauku związk. 407—, Losy węgie 
109.75. Ros. baakn. rent. hyp. 277.75, Bole: Nad- 
dniestr, 000.00. Rabel ros 1.47 */,. Usposob e ii“, 
mocne. z dnia 15, marca, 1873 

godz. 2 min. 25p0 południu. 

Wiedeń. Axcje franko aust“. 151 —. Wa- 
gierskie kredjt. 189—. Anglo-austr. 316 75, 
Uniousbank 253 50. Kolei Karola Lud. 224—. 
Kolej siedmiogr. 174.—. Kolei połudn. 187.50. 
Kolej Alfólda 173.50. Kolei Elżbiety 246.—. 
Kolej iwowsko-czorniow. 15150  Węg.Nordust, 
154 —. Kolei polnocnej 217—. Kolei Rudolfa 
170.—. Węgierska Ostbahn 128.50. Tndemnzacji 
galioyjukie 78.75. Losy z roku 1864 145 50. 


z dnia 14. marca 1873. 
godzina 4 minut 20, po południu. 
Berlin. Ruble papier. 82,7, Akcje krelyt. 
207.'/, Lombardy 114,'/, Galizier 108! /,. Ko- 
lej państwowa 204.—, kKumuńska 40,—, Bank 
po austr. 92.'/,. Losy 1864 .0000 Usposob 
ciche, 


= ———_—— 


W TEATRZE br. SKARBKA. 
Pod artystyczną dyrekcją Stanisława Nie- 
dzielskiego. 

W niedzielę d. 16. marca 1873. 
Drugi występ gościnny panien Augu- 
ra) i Dory Firette i pny Wsktorji 
Kleszackiej baletniczek przybyłych z 

L p a, A. 
lystęp gościnny pny Olgi Sandberg, tan- 
= cerki król. rain, oku w Szteome 
ystęp tancerki pny Rógy Opferman i 
baletmistrza pana Gundlach z Wiednia. 
CYK - CAK 
Diyertisaemont 

układu baletmistrza p. Gundlacha. 

1) „Paa de cauronne* odtańczy pna Au- 
gusta i pna Dora Firette, 

2) Pas de troia“ 
Opferman, 
p. Gundlach, 

3) „L'Adianos* (pas espagnole) odtańczy 
pne Augusta i pna Dora Firette, 

4) „Grand gallopade et finale" odtańczy 
cały personal baletu, 

VERBUM NOBILE 
opera w 1 akcie slowa J. Chęcińskiego, muzyka 
St. Moniuszki, 
Osoby ; 

Pan Serwacy . . . . 
Zozia, jego córka . . 


odtańczy pna Róża 
pna Olga Sandberg i baletmistrz 


P. Borkowski. 
Poa M. Kwiecińska 


Marcin Pakała ©, P. Kóbler. 
Stanisław „ . . . . . P, Cieślewaci. 
Bartłomiej. . . . . . P., Koncowicz. 
Wieśniacy.  Wieśniaczki. 

TAJEMNICA 

fraszka sceniczna w 1 akcie przez Stan, Do- 
brzańskiego. 
Osoby : 

Alfons . . . . . . „ P, Kwieciński. 


Irena, jego Żona . . „ Pna Rudkiewiczówna 

Zosia ich pokojówka . . . Pni Linkowska. 

Jędrzej, lokaj innego domu P. Doroszyński. 
Początek o godeinie Imej. 


ssystkim cierpiącym zapewnia adrowie i sz y bes lekarsto 4 kosstow 


Eevalescićre du Barry 
Z LONDYNU. 


Wszystkim ci 


st iącym przynosi zdrowie cudowna Reralescióre du Barry, która bez medycyny i kosz- 
ów umwa. cierpienia Zołądka, nerwów, piersi, płac, wątroby, j A 


graczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 


organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezeobność, 


bezsilność, hemoroidy, wodną packiiną 
itp nawet podczas ciąży — nakoniec 


Oto wyciąg z 75000 świadectw o wyleczeniu chorób, która urągak 


Cort 
Przed 


fikat Nr. 74.670. 


„gorączki, zawroty głowy, uderzouia krwi, szum W uszach, nuduości 
iaboetes, mełancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błednicą. 


wszelkim lekarst wom : 


Wiedeń, 13. kwietnia 1872. 6) 


miewiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bola piersiowe | nerwowe 


achnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej Ikcyalescićra, porząłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, łe po 1-miesięcznem używaniu je- 


wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak Że bez ładnego drżenia rąk mogę pisać. 
wanym, to stosunkowo tamie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym 
Gafbrjel Teschner, uczeń ma a 


z uszanowaniem, 
Certyfikat Nr. 73.668 


Dzięki doskonałej mączce, 
ię na drodze A 
slat 1 


nt, zwykłej Revalescióre, z obszo 


Widzę się spowodo- 
zalecić, i zoatają 
handl, 


Mittrowita, 30. kwietnia 1871, 


siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 


trukryę Kkływaiń» luj ucączki « 


si polepszenia po zażyciu 3 fntw, Zarazem po:walam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi ża 
poborem pocztowym fn A A kj a 


deci 8-4] niowych. Z uszanc i 
C ACTA Nr. TA T 


Jas tej W Koorite 


4 „ Przilep, poczta Hotleschan na Morawie, 7, maja 1871. 
Ponieważ spożytem już kupioną od paua Ievalescióre du Barry, która mi wielką 


sprawiła w 


5 ic ul 
cierpieniach żołądka 1 niestrawności, przeto praszam pana przysłać mi jeszcze ? funty przydłiwej Revales- 


ciare. Z szacunkiem : 


Józef Ropaczek , leśniezy. 


Bevalesciére du Barry połrwiicina jest od mięsa, i oprócz togo oszczędza więcej niż 50 razy swoją cona 
Q 


na lekarstwach. 


2fi 4 zł. BO c, 6 funtów 10 zł, 12 funtow 2) zł, 
taa) po 4 zł EO o. Czekolada w proszka lub w tabli 
50 c, fliżanek 4 sł. 50c., w proszku 


GŁÓWNY akład w WIEDNIU 
w porządnych aptekach i aklopoch 
lub pobraniem pocztowem. 


ena w puszkach blaszanych za pół fanta 1 zł. 5O e, za funt 2 sł 


24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 


tabliczkach na 12 filiżanek I zł. 50c, 24 Aliżanek 2 st 
GT 7 CEA 10 zt., mę dł i. 20 ab, na 576 Gli}. 36 zt 

arr et comp. Wa ischgnaee 8, jakozeż wszędzie 
"korzennych, Skład wiedoścki wysyła taż Rovalescićre A za Rio 


Ajencje: w Biułej: u Rs Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Roissa, c. k, salinarnogo 
wicza, 


ta 
wię' a J. Schaittore et Comp; w Tarnopola: u 4. Morawetza i dr A. Buchelta o. k. aptęka obw, 


wTarnowie: u A. Teneryna apt. pod Aniol 


KPE R 


dm 


Dom zalatwień 
interesów pieniężnych 


Na cetnary albo funty : 


Majkras 30. Bromus 30 ct. Psia 
trawa 40 ct. Sporęk 15 rt. Urże 


Pazenten, przonótia goeta, La 1 i wekslowych 
fie Słobodzkie, murderowa cy Z 
ine 165 1.3 W. S. Wilczyńskiego 


Rowyła się pocztą lub koleją z Byszow- 
skiego. skarbu, poczta Horożanka, 


arad tantaku pArOWECO 


we Lwowie, ulica Sykstnska Nr, §. 
mając stosnuki z różnani bankami tak w kraju, 
jak i za granicą, wyrabia pożyczki pod najko 
rzystniejszemi warunkami na dobra , realności 
| kamienice —- 


Pierwszorzędny magazyn 
krajowych wyrobów tokar 


k 


we Iavowie, przy ulicy Halickiej l. 8 


tyn, pianka, szyldkret, kość słoniowa, he 


Wiatysława Dziubińskiego 


otrzymał wielki zapas materjatów zagranicznych, « to: DINZ | 


c c<esiewid U O ima E 
y HANDEL 


ie Å płócien i bielizny stołowej 
Fryderyka Schubutha i Syna 


we Lwowie, w Rynku 1. 45, 


ban, 


w Stanisławówec, 
państwo Mosty wielkie, powiat Żółkiewski. 
przy samym gościńen murowanym, w ode- 


głości 6 mil od Lwowa położonego, podaje doia 


publicznej wiadomości, że posiada na skladzie 
xnaczni zapas rozmaitego materjału wy- 
tartego tak sosnowego jakoteż „dębowego, 

Zamówienia wszelkie przyjmuje i takowe 
w najkrótszym czasie uskuteczia. | 

Na żudanie frauto poseta cenniki, Ostatnia 
poczta Mosty wielkie. 1670 1 3 
PRZE,  ŚiA 


Nr. 211. 


Konkurs. 


W mieście Bolechowie opróźnioną jest 
posada lekarza miejskiego. 

Posada ta uposażoną jest stałą płacą 
w kwocie 500 złr. rocznie i widokiem 
podwyższenia onejże w krótkim czasie 
na 800 złr. rocznie. 

Oprócz tego należą do tej posady 
dochody za oględziny pośmiertnei rewizję 
bydła. 1668 1—3 

Celem jej obsadzenia rozpisuje się) 
więc w skutek uchwały Rady miejskiej 
z dnia ò. b. m. uiniejszem do 15. kwie- 
tnia 1873 konkurs ż tem, iż lekarzowi 
miejskiemu ;iewolno piastować równo- 
cześnie także i inną jaką stałą posadę 
pabliczbą. 

Kużden kompetent winien swe poda- 
nie należycie zainstruowane, do 15. kwie: 
tnia 1873 wnieść u Zwierzchności mia 
sta, i w takowem udowodnić, iż posiada 
akademicki stopień doktora medycywy 


z 
H = 55 Bd Sébastopo 


muje nań zamówienia, 


zarazem ułatwia 


kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienie — 


skupuje 
własny rachunek wszelkie zboże i przyj- 
1096 11—? 
poszukuje 


lasów na sprzedaż va morgi lub sztuki. 


Saazer Hopfensetzlinge 


sind zu beziehen aus der Hopfeu Bko- 
nomie des 


1651 2—8 
Franz Schöffl in Saaz, Böhmen. 


Sadeckie szczepkl chmielowa 


są do nabycia ze zakładu uprawy chmielu 


Franciszka Schóffla w Sadeczu. 


Zzochach.) 


Główny skład 


fortepianów i pianin wiedeń- 
skich i zagranicznych 


LUDWIKA MARKA 


we Lwowie przy uliey Kopernika Nr. 3, 


Magistrat Bolechów 10. marca 1878. |poteca największy wybór instrumentów nowych 


i przegrwnych z najlepszych fabryk po ceniach 
abrycznych z opiszczeniem rabatu. 

Gd dziesięciu lat znany ten sklad, który 
ie w kraju pozyskał, otrzymał 
transportu najcelniejszych fa 
seudorfera, Śchweighofera , Promber 


Wieś y s 
Monasterzee wielki 


w obwodzie Samborskim położona, o dwie mile 


i t. p., dalej utezymuje na składzie przedmioty bilardowe, jako to: kule, kije — wielki 
zapas kul z drzewa zagranicznego do kręgieló ogrodowych. 

_ Przy tej sposobności ośmielam sią ozuajmić Szanownej Publiczności, iż przy ulicy 
Halickiej jedynie tokaruia pod moją firmą istnieje, która wszelkie zamówienia tokarskie 
ljxkoteż à reparacjo uskutecznia, tak miejscowe jakoteż # prowincji w najkrótszym czasie 
| po cenach najomiarkowańszych 1600 2-7 

Dziękując Szan. Publiczności * dotychczasowe waględy, upraszam o nie i nadal. 


Władysław Dziubiński, tokarz. 


Walne Zgromadzenie © 
Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie 


odbedzie się 


w Niedzielę d. 23. marca 1878 
o godzinie 3. z południa w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Sprawożdania Dyrekcji z czybności w 1872., 
12) sprawozdanie komisji kontrolującej, 3) zatwierdzenie nominacji członków 
Dyrekcji w myśl §. 13 I. statutu, 4) Wybór 6 członków Rady zawiadowczej 
w myśl §, 13 II, statutu, 5) Ustanowienie dywidendy za 1872 r. 


aj Rada zawiadow cza. 


Mein weltberiihmtes 1144 11--13 


BRestitutions=Fluid 
zu haben mur bei mir selbst oder boi Gł, Ullrich, Wien, Judenpiatz Nr. 9. 
Preis: Y, Kiste fl. 20; */, Kiste fi. 107; */, Kiste f. By. 


`, s Ertinder des Restitutions - Fluid und Gründer der Fluid- 
Cari Simon ` Heilmethode. Wien, II. Bezirk, Śchifamtsgasse 14. 


FRANCO-AUTRICHIENNE 


our les arts industrieles 
VIENNE I. Plankengasse 5, au VIENNE premier. 


Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d'Aubusson et de 
Smyrne, Veloutes et Moquettes. 
Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de laine 
, couleurs antiques, 
Spëriatite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. 
Qwirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints. 
Cèramiques pour panneaux et lambris, 


poleca po bardzo tanich cenach, n. p, 


4j, 30 łokci Płótno górskie . -> od alr. 8, do zir, LĄ 
< 28 „ Płótno rumburgskie sed, ZD 
AOE a JE. w Zel „NU 
8, 30 „ Płótno rumburgskie A IJ PA OE 
8 50 „ Weba holenderska BERA Afda 130 
354 „  Woba szwajcarska s. MATRA Ś 
350 a Weba irlandzka PROF e 
1 tuzin ręczuików © > o o żyło E dA) 
b: oak akom 4980095 . o a 20 
ea łokci szer. sztuka 19 łokci wied. płótna na przęściera- 

dia bez szwu CW WWE 16 „ 4 
1 „ garnitur stołowej bielizny na Gomób . . x St, mig 
[| 1 . s A w 

4 ki Jako też ma 18 i 24 osób. 
Serwety i serwetki deserowe, pończochy pruwdziwe saskie nielane 


i bawełniane, piki i ryps biały. 
Przody do koszul płócienne i szyrtingowe od50 ct. do zł. 3. 
Największy skład perkali i Szirtingów 
białych i kolorowych 
łokieć po: 17, 20, 26, 30 i 88 centów. 
Deszczochrony 


wełniane po zł. 2 ct. 75, jedwabne zł. 5 ct. 40, 
WĘG Cenniki szczegółowe rozsyłu się franco. "WEE 


1672 1—6 


ĘJPFGLKAKAAMAIMNANAAMANAMKKMKKM 


J.A Wodziiiskiego 


MAGAZYN OBUWIA 


własnego wyrobu 
przy ulicy Halickiej pod l. 4, obok głównego 
składu tytoniu, 


(przedtem zarządcy magazypu i warsztatu firmy F. Górskiej, przy placu 
św. Ducha) poleca wielki wybór obówia z najlepszego materjału zagra- 
nicznego, dla dam, mężczyzn i dzieci, ręcząc za wyśmienitą robotę i 
eleganckość formy przy cenach najprzystępniejszych. , 

Wszelkie obstalunki uskutecznia się bezzwłocznie za pobraniem 
pocztowem, przyczem zwracam uwagę Szanownej Publiczności na oko- 
liczność, iż wszelkie obówie damskie wyrabiam pod temi samemi pume- 
rami jak firma p. F. Górskiej, a gdyby nieznane były numera mej fir- 
my, upraszam o nadesłanie starego Ducika na miarę, która nadal zacho- 
waną zostanie w magazynie moim. 

Polecając się łaskawym względom , jakich doznałem w czasie za- 


z 


POOR A 


KKWAIKI S 


od dworca kolei Naddniestrzańskiej oddalona, 
obejmująca dwa folwarki z przestrzenią w grun- 
tach ornych 320 morgów, w łąkach 70 mórg. || 
w ogrodach 23, morgów, w pastwiskach 65 
morgów, w lasach 740 morgów, jest z młynem 
i prawem propinacji z wolnej ręki do sprze- 
danis. Bliższe wiadomości udzieli p. adwokat) 


ZDROWIE 

We Lwowie w aptekach pp. P. 
Mikolnscha i Ruckera w K 
kowie w aptekach R. J. Trmiczyń- 
skiego i W. Redyka ; w Brodach w apt. 
pp M. Kullak i Franzosa, 1318 7—? 


Faiences pour salles de bains et carrelage, 1099 18—26 
Entróe libre des magasins. 


Dobór matery} na pokrycie mebli, dywany, firanki, roboty haczkowane i drucikowe- 


Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z gustownym smakiem. 
1. Plankengasse 5, na pierwszem piątrze. 


rządu mego w magazynie p. F. Górskiej, zapewnić mogę, iż usilnem 
staraniem mojem będzie, zaskarbić sobie takowe i nadal tak pod wzglę- 
dem wybornej roboty jakoteż mierności cen. 

1—3 Z wysokim szacunkiem 


LAERE ILIL IILI IILI IIVE NA. 


EFELETT 


Prawdziwe Sadeckie | 


Szozepki chmielowe 


są tanio do kupienia u 


Ascher & Utitz 
Hopfenhandlung w Pradze. 


Folwark Mostki 


przy, gościńcu Lwowsko-Strpjskim i przy kolei 
arcyksięcia Albrechta, między stacjami Roz- 
madów 8 Wolica - Bilcze tejże kolei położony | 
tnjmnjący przeszło 48 morgów obszaru, jesti 
z wolnej ręki do sprzedania lub od 1. 
lipca b. r. do wydzierzawienia. 
Bliższe wiadomość u właściciela Czernicy, 
poczta Rozdół. 1628 3—8 


" Browar 


we Lwowie przy ulicy Gródeckiej pod 1, 37 » 
całem urządzeniem, wagłzynzmi, murowang 
lodownią i piwnicą na 3500 winder piwa- zm- 
asowego, własną do przedsiębiorstwa potrze- 
isę modą źródłową, wraz z frontowym bu- 
dynkiem mieszkalnym o 4 pokoi, kuchni, spi- 
żerni, wozowni i stajni, tudzieł 1665 sążni; 
kw. grantu ułytacznego do zabudowania, 8 to 
B4’ od frontn ulicy Gródeckiej, a 34° w ulicy 
bocznej, jest z wolnej ręki do eprze- 
dania. 1668 1—6 
Realność ta przydatną jest także do zało: 
łabryki lub innego przedsiębiorstwa, 
ją wiadomość udziela właściciel tamže 
mieszkający. i 


FOSFORAN ŻELAZA 


r. LEKAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI 


Środek ten w stanie ciekłym bez smaku 
tadnego podobny do wody mineralnej, łączy 
w sobie pierwiastki wyrabiające krów i kości. 
Ze wszystkich preparatów żelazistych jest on 
najwięcej racjonalny i dlatego to przyjety! 
sosta) przez najznakomitszych lekarzy. Bardzo 
dobrze się nadaje do temperamentów mładych, 

jenek delikatnych, których rozwój ciała 
feat trudny, Inb został spóźniony, dla pań 
cierpiących na nieznośne boleści żołądka, po- 
chodzące z bładaczki, wynistezenia białych 
upławów, lub braku regularności, dla dzieci 
bładych, wątłej budowy i delikatnych i dla) 
wszystkich osób cierpiących z niedokrwistości. 
Bknteczny, szybko działający, mogacy być 
zniesionym przez najdelikatniejsza żołądki, 
środok ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy- 
mioty, dla których użycie jego zalecają lekarżo.. 

Dostać można we Lwowie w składzie ma- 
tarjalów aptecznych i aptece p. Piotra Miko- 
lasch i w aptekach pp. Beisera i Ruckera ; 
w Krakowie w obudwu aptekach pp. Józefa 
Tranczyńskiego i Redyka; w Brodach w aptece 
p. Franzos; w Rzeszowie w apt. p. Schaitera; 
w Warszawie w składach materjałów apteczn. 


1656 2—3 


|Budzynowaki w Samborze. 


MINGRWA 


1644 1—3 


1101 11—36 


Realność 


w Nowym Sączu pod Nr. 270 przy głównym 
węgierskim trakcie, składająca się z eztćrech 
imurowanych domów, obejmujących 15 pokoji, 
6 kuchni, 6spiłarni, 3 piwnice i stajni; z ogro- 
dem warzywnym i fruktowym, o 1 skdzawca, 
obszaru morg 1, z pysznym widokiem na Ta- 
try — niedaleko diz przyszłej koleji wymie- 
tzonago dworca; jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. Taj realność daje czynszu rocznego 
1009 zir. Bliższą wiadomość udziali Christian 
Weimer w Nowym Sączu. 1574 3—3 


gmachu zakładu nar. 
imiem. Ossolińskich we 
Lwowie na 1. piątrze od frontu, 
będą do najęcia ma kilka łat od 
15. sierpnia r. b. lokalności stosor 
wne do umieszczenia biór, 
składające się z 7miu obszernych pokoi 
i Żch przedpokoi (z 4ma osobnymi wy- 
chodami), Bliższa wiadomość w kance- 
larji administracyjnej Zakładu. 1371 7-7 
Lwów d. 27. stycznia 1873. 


Założony w roku 1839. 


zakład pow. 


J. A. Wodziński. X 
MKMMAWAKAKMAMAMA A BARW WAW WA J 


EW "CE" pic RR" 
Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku. 


À , 25> Kapitał akcyjny 1,000.000 złr. wal. anstr. == 
Rodzaje ubezpieczeń : a) Ubepłeczenie kapitałów lub rent ma wypadek Śmierci jako spadek albo też mieszane płatne i za Życia. b) Ubezpie- 


czenie ma dożycie, jako zacpairzewie na starość jub posag itd. c) Ubezpieczenie remt, dożywocia, pensji itd. d) Stowarzyszenia wzajemne spadko- 


biercze, jako wyposażenie dzieci w 13. grupach, e) Ubezpieczenie na w: d 3 i Ss A i 
E adi RO A IO PARADA ypadeli szwanku doznanego na ciele przy pracy w kopalniach, fabrykach itd. służbie 


'Kaniość premji, wiele nadzwyczajnych ułatwień i korzysci, jakoteż liberalne warunki ubezpieczej, a przytem wszel- 


Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga 
z AFRY-RENTOS (w poludu. Ameryce). 
Najwyższe wyszezególnienia na wystawach 
w Paryżu 186%, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872. 


Jedynie prawdziwy {ii a 


i 


Skład hartowny u korespondentów Towarzystwa : 
JOSKK VOIGT & Co, Wien, (zum schwarzen Hund, Hohen Markt, No 1). 
KLOGER & POZ o Neno PSEREN Nr. 1. 

z; alej dostać można u Droguistów 1172 11-—18 
PEZOLDT & SUSS, Droguisten, Wien, 
RAABE BRUNO, Droguiat, Wien, Bäckerstrasso No 1. 
A. & K. GABLER, Wien, Wieden, Hauptstrasse No 1. 

Jakoteł we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatasów. 


sue KAROLA BERCK, Wien I Wollzeile Kr. 68. 7 


saa 
ststractu mięsnego Towarzystwa Liobiga w Londynie dla Aust 


We Lwowie do nabycia u 0. T. Winoklera, A. Wernera, P. Mikolascha, 


ajome 
a nodkój 


i Węgie 
Z. Buckera, G.MGllinga. 


Podstawy A 


l) na wzajemności , przezco każde pojedyncze za- 


fi 
: Fnndusze 


szechnego wzajamnego ubezpieczenia kapitałów i rent w Wiedniu. 


ka gwarancja przez znaczne fundusze, rzetelną administr 7 ji j jl 
korzyatnego vlukowania oszczędności, = cala wyskucia tuacanyeb MIG tadan, peig i komi, 1 enee ZPA hink ariko aigieperyies 


Jeneralna Reprezentacja Gla Galicji, Krakowa, Bukowilay i Kutlawji 


J. K. LEWICKI, Biuro we Lwowie: plac Trybunalski, róg ulicy Teatralnej l. 16. 


Cement portlandzki. 


Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, 
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów, 


w najlepszej jakości, po najtańszych cenach 
utrzymuje zawsze w zapasie, główny skład 
dla Galicji 


August Schellenberg 


we Lwowie. 


1106 1-34 


Majątek zakładu : 


wa i pół miljena złr. w. a. 


Działy ubezpieczeń żyetowych 
L zapewnienie kapitału płatnego po upływie lat pewnych 


bezpieczenie poręczone jest przez ogół zabezpieczonych, a 
mianowicie przez zabezpieczonych współny majątek, 
dziś już 2,500,000 złr. w. a. wynoszący; 

A 2) ma bezpłatnym ząrządzie przez swych człon- 
ków, bowiem Dyrekcję, Radę zawiadowczą i Komisję skon- 
trującą wybierają zabezpieczeni z grona swego na doroczne 
jeneralnem zebranin ; 

3) na jawności zarządn, bowiem każdemu zabez- 
pieczobemu przysłaża prawo wglądania w książki i wykazy, 
prawo udziału w jeneralnych zebraniach, przez głosowanie 
i stawianie wniosków, 


jaformasyj i wyjaśnień pożądanych, doręcza proapwkta, 
1614 1—7 


p: Mrozowskiego verd., Aug. Gallego i Lud. 
piossa. 1043 15—28] 


1) fundusz główny (rezerwa premji) wyno- 
szący z końcem r. 1871: 1,843.862 złr. utrzymywany jest 
ZAWSZE NA wysokości każdoczesnych zobowiązań zakładu wzglę- 
dem ubezpieczonych. 

2) fundusz bezpieczeństwa (rezerwa zysków) 
wynoszący z końcem r. 1571: 379.728 złr., dochody z obrotu 
majątkowego i zyski przedsiębiorstwa tworzą ten fundusz, 
którego odsetki o ile nie zostają zużytkowane na pokrycie 
nadzwyczejuych szkód spływają znowu do p $ 

3) funduszu rezerwowego, który wynosi? z koń- 
cem r. 1871 — 180.000 złr. w. a. Wziniankowane dochody 
i zyski rozdziela zakład między ubezpieczonych całkowicie 
AŻ najmniejszych paci T która już za 
rok 1871 doszła do wysokości —— w dzial i A 
na wypadek Śmierci dział II. k PTA bezbieceen 


2 tytułu dywidendy rozdzięlono dotąd przeszło pół mi- 


Taina Reprezentacja przrjmuje buspośrednio 1 
Podpisana Jem’ P siatoty Í sprowordanie 


Bióro jeneralnej reprezentacji 
we Lwowie, przy uliey Krakowskiej pod liczbą n. 14. 


jona złr, w. a. 


deneralna 


. „ wyprawy, fanduszu na przedsiębiorstwo i t. d. 
jako PE apowajenie kapitału jako dziedzietwa lub spóścizny 
płatnego po upływie z góry oznaczonych lat lub po śmierci 
osoby zabezpieczonej ; 

IIL zapewnienie renty dożywotniej ; 

iv. apewnienie pensji czyli renty płatnej ierci 
sy y y płatnej po śmierci 

V. zaopatrzenie starości przez T 

wkładki jednorazow 

dowolme powtarzane do wspólnej kasy na A AL 

YL kasy wspólnych oszczędności z dożyciem — usta- 
nowione samodzielnie wedle lat tychże trwania, 

Zakład „Janusa* liczy przeszło 30 tysięcy członków 
zabezpieczających kapitał wyż 15tu milionowy. 


(REZ swye 7 EET FE, 
przez swych Inspektorów, Delegatów i Ajentów na prowincji — wnioski na ubezpieczenia, udziela uprzejmie 


Reprezeniacja zakładu 


„JANUSA! 


dia Galicji, W. Ks., Krakowskiego i Bukowiny. 


Gabryel Szczeciński. 


Nejpredniese | kińskie 


HERBATY 
po zł. 2, 2.40, 8. 4. 5. i po zł. 5.40. 
Wysiewki z herbaty „s 


w handlu 
Markiewicza 
we Lwowie, w rynku pod 1. 42. 


Odbiorcy 10 it. herbaty na raz, płacą za 
$ fnt. od dwóch int. wysyłka franko. 


Dentysta-Magister 
z Wiednia 


IM. GGriinzeid 


obecnie zamieszkały przy ulicy Halicko- Wakalar 
skiej, gdzie hande] bląwatny p. Wojczyńskiego, 
wprawia Zęby po 213 złr, Szczęki 
po_df do 60 złt. na sposób mwórykański. 
Ból zębów uchyla apiy za pomocąj 
środków niezawodnych, jakoteć plombnje sku- 
tecznie i pod gwarancją. 1441 12—12 


a RP: : 
Traktjernika 
poszuknje Towarzystwo kasynowe w Jaworowie 
z wydzierżawieniem temuż w dodatku lokalu 
na urządzenia publicznej restauracji od 1go 

maja. 1873. 1603 2—3 
Bliższe warunki udziela w każdej chwili 
Wydzial Towarzystna Easynowego. 
Jaworów dnia 4. marca 1878. 
Móssakowski;, 
gospodarz i kasjer kasyn: 


miądze każdego 
dawich mwgatynach zaba 
OŁ 


W, Úpor: k 

Mej wartosci sprzedaja za gó4e 

JB UE 

nym zwrócić uwat scanowosj P. T. publiczność 

tę wyrafinowana ara( kęrkę, nóęby 
bespedraśnui Aw 


Fabryki zegarków 


własnego wyrobu) 


Józ. Hawelka 
w Wiedniu, Leopoldstadt 
Taborstrasse Nr. 10 zum Pfau, 


które swe należycie wyrególowane zegarki przen c, k 
urend 'cymenlniety cechowane po niżej wyrażonycii 
niesłychanie niskich, a jednak 
prawdziwych cenach sprzedaje. 


1 air. 9% 4h lub © MY, prawisiwy pr 


4% trancję 


Tiko say yanin 


aN 
dziwogo atou 
Sp iwikki mas 


Tylko ii 


ziot, 


ab, abror 
kiatwiam » airisiha 
sacaezkieh » praw 
|jonem « tegoż złota 1 


+ a prawdriw 


i [Paryżu 


palstossigć 4 Sorkydiw 4 
Luieuszki py ale 
a W nh 


| dim, 


m podrikiem „gtadeciwen 
RZA 


Tylko: 5 auc” wę 


p reprae ia jednorecen to Palao kraan 


itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 


Frauucyńskiego; w Kijowie w skladzie mate-|)f 
sptecznych pp. braci Marcińczyk. 1026 19—24 
po- 


Dlugo 
; | Cierpienia piersiowe i płucowe 


hemoroidy, cierpienia żołądka i nerwów: 
porażenie, epilepuje, kurcze w głowie. 
reumatyzm, osłabienie , jak również 
wszystkie slabości kobiece, leczą za po- 
mocą długoletniego doświadczenia śrud- 
kami naturalnemi nawet w tym wypad- 
ku, jeżeli poprzednie kurację były bez- 
skuteczne, listownie, szybko i zupelnie. 
Honorarium wrax zę Śwodkai legeni, 
1532 3—8 


L 


za LE AGIRTIIi046, 


EET] Da 


Dr. Olbowal 


nauki Jeczenią w ławiu 


Eis tot IB 
[Każdyból zębów | Każdy ból zębów 


poł sasgopowiew boa w ęjeste 
bez bolu, podfuz wiasnej jedy 
| świadczonej metody 


Fr. Bier, chirurg w Wiedniu, 
1542 Klostergasse Nr 4. 3 1a 


Krople do zębów, chirerga Fr. Bier, 
KipaaJRSE BoP Tois 2 acpratych ahid 
natychmiast i je ipat do mahjøis w Nas 
dahma a Te z d 


Woda do ust Fr. Bier 


przeciw reamatyeznym i zapninym bolom 

zebów, przeciw opuelmięciu iub owrzo- 

dzeuin dziąseł, usuwa Osad kamienny, 
wiejne zęby, wamnenia, rówież używz JJ] 

jakowa skutecznie przeciw eQehwięchu z ust. 

j Flakonik po 1 zi | 


Glówny poko, 


ka 3— słr. 


nawet w zastarzałych cierpieniach. 


Piare nrn las 


Godziębina 


Dr. Maliszewskiego. 


Najpowniejszy środek na Ręmnatyzun |g 
od lat kilkn za granicą a od roku u nas bar 
jdzo rozpowszechniony. Mnóstwo deklaracyj 
podziękowań, które przejrzeć można, są naj 
lepszą rekomendacją. Główny skład dle 
Galicji u Wielmożnej Ustrzy ckiej ulica 
yczakowska Nr. 109 we Lwowie. 1547 2-2 

Cena flaszeczki zły. 1. 


Ges- król 


Prawdziwy 


uzdolnionego do pro- 
EBKONoMmA wsie tas m 
Ispodarstwa, któryby wię chlubnemi świać* 
ctwami mógł wykazać. poszukuje wię do fol- 
warku HDA Bliżeza szczegóły udzieli 
[w miejscu mieszkający właściciel Hipolit Czay- 


kowski — poczta Bobrka, 1660 2—2 


Agronom 


in świadoctwami æ odbytych nauk gospodar- 

ayoh 4 kilkuletnią prakt: 
priy wig 

restanto K 


PAPIER | WLINSI 


Qgromne powodzenie tego środka Żależy 
od jego wiasności sprowadzania na powierzch: 
uig ciała, zapali i irrytacji, które dotknęly 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze 
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli- 
katne i daja większą łatwość uleczenia takowej, 
£ Najanakomitsi lekarze zalecaą go przeciw ka- 
+ BER nieżytowi oskrzeli, chorobom gard- 
lanym, grypie, geśćcowi, bolom w krzyżach, 


1050 11—16 


We Lwowie u Zyg. Rucker. 


taloki, zp. 
sku: J A. Stanko, apt.; 
Frangos, handi, 3 


przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylk 
lekkie swędzenie. Cena pudełka lf. 506. w 
Dostać mołna we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolssch; w Krukowie w mptece p 


apt.; w Gżerniowcach : 


apt., 
w Jaworowie ; 
Friedmann, S. Hermi, H. hayes , la 
Litman; E. 'kup.. w Krakowou: F, 
bandl ; w Mikulińcach: St. Miedlicki apt.'; 
w Nadwornie: Tanbe Griftel, handel; 


PŁÓTNA 


mianowicie : 
Weby rumburgskie 


sztuka 50 How. czyli 70 È p. w cenie zlr. 
28, 30, 34, 88, 40, 50 i wyżej. 


;| Weby holenderskie 


sztuka 50 Ł w. czyli 65 Ł p. w cenie alr, 
- | 20, 22, 24, 26, 30, 35 i wyżej. 


Płótna podwójnej szerokości 


na prześcieradła beż mwn sztuka na 6 i 
T prześcieradeł tr. 18, 20, 22, 24 i wyżej. | 


Bieliznę stołową 


ch 


| 
| 


Karol Meyer, aptekarz; w Żywcu: 
handel ; w Śniatynie : 
Jonas, Chaim Halpern. 
Leon Gaertner, apt. ; 
Ghieb Wolf, H. Wittmayer, 


handel; w Stryju: 


oe powodzie: 


«lalmi | med: 


sł 
ya | 
mi 
atok bron. 
Gzkiem, ordo. 


ba katiegi 


Łańcuszki z ze Aii talm: 


1.60, 1.80. 2, 3, 9, 5. Tati 
dłagie 1.50, 2, 2.0, 3, 4, 
Srebrne Iańcnsz 
Paryskie budziki 

dne « cegarem , klärt 


pray badzęnik wadę zapalają © i 12 etr, 
Patentowane b mpłoczeństyma przy: 
zła enowegi, który jednoczońcie 
a 


krite 
9 1, 1,20 
dadcaisaki na. szyje 


mylę bewo] oprawie 
rs p b j opra 
ea E 
pitanrki łące, god 


jażdeko 3 
Ary w imac, poao 
aen 


zmodykże 
AW e 


yoa zlamie 
Je się, obowiązuję się 
wić go b 


J Fie: Floriedorf, Havwtetraste Nr. 53 
Wiedeń | Leopoidestadt, grosse Pfarrgassa Nr. 6 


X wleńy przekonaji aleć TE to ga 
u paana opiera mię 44 najczysłowej 
R: 
hane zob wek ne Ogrenziszj 
w za lichate” 


zlapóia poumie 


Nr Tyjętócy 


AEA po 

a jes Epidem 

alek pabywców, którty| 
| sprawdopo. 


rw Krymidowie pat Horożanka. 


w garniturach 
na 6 osób złr. 6, 6, 7, 8 i wyżej. 
er 19, 14, 15, 18 3 wyżej. 


VKLOUTINE 


nI8 p° y 20, 40/4 wyżej. 
34 , 40, 60 
Obrusy pojedyncze sktukazly, 2, 21, Saat m 1016 49-78 
|Sarwety tuzin złr. 5, 6, 7, 8. Mączka ryżowa 


przygotowana Ż Bizmutem , 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
nieędostrzeżona przystaje do ciała 
nadaje 


cerze świeżość naturalną. 


CH. FAY 


Magazyn Perfum w Paryżu 


| Serwety do kawy 
| kolorowe 1 białe sztuka złr. 240 y 31, 4 
| i wyżej. 


hustki do nosa JĄ 

czysto lniane tuzin zt. 3, 3%,, 4, 5i wyżej, 
Ręczniki 

tuzin 6, 6'j, 7, Si wyżej. 

Ręczniki tureckie do nacieranis aztu 


ka złr. 1.20 150. 5—6 9, na ullcy de la Paix, 9. 
poleca Dostać można w magazynach palanteryjn. 
Karoł Grachol PP. Rudolfa Schwarca i Kamila 
>lrayżowskiego. 
przedtem ! 


Uongo, Sonchong i Pecce 


IZYDOR WOAL 


we Lwowie, 
ulica Bykstuska 1. 6 na I. piętrze, 
poleca awój 1098 31—32 
nowo wrządzony wyłączny 


kład Herbaty 


ze sprzedażą drobną 
obfity wybór apjlepszych gatunków i ia tanio. 


JHoinkes % Gruchól 


we Lwowie w Nyaku np. 4. obok księgą. 
ni 

ma. Po NOE Handlu dotąd ist 

jącego pod Grom Hoinkes i  Gruchol na 

własny ręghunek, zaopatrzyem skład zu- 

pomis w Bwioże płótna mogą kupującym 

īa czysty lniany wyrób i za trwałość ręczyć. 


CEKIEEN 


1685 3—3] 


Do nabycia 


Owczarnia 


wyprowadzona pod kierunkiem specjalisty cho- 
idownika. Bliższa wiadomość: Zarząd folwarku 


Zamówienia za pobraniem porztowem. 
Tod 
SSE: 


Preranaron oyrzimat MUDAL ZŁOTY 1 16,600 Fn. Nacnoor, 


QUINA LAROCHE 


Potwierdzony przez AKADEMJĄ MEDYCZNĄ francuzką 

ELIRI pokrzepiający 1 przeciw guraczkowy, wyborny dla osób óelikalnych 
« osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie I marnienie. Pardzo 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkuch, jak rownież przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju. 


QUINA 7 ZEL AZEM 


LAROCHE 

szkrofulicznym. 
W Paryżu rha Drouot, 15i 22 wo LWOWEE apt. P. MIKOLASCH; w Kra- 
kenle w apóe p. Tratczyńskiego; w. Brodach wagt.p.kojlak; w Kijowie w składzie 
025 


materjatów aptecznych. pp. Marekńe; 19-24 


et. do 10 zł. funt franeo opak. 


s pułączeniu, przeciwko niedo- 
krwistości, bladaczce i słabościom 


Najtaniej, w doborowym gatunku i z najlepszą usługą. 


Handel towarów korzemych i win, magazyn chińsko-rosyjskiej herbaty i ramu bremskiega, 
Karola Baliabana 


we Lwowie, 
pod złotym kogutem na Hałickiem nr. 23. 


polecą swój obfity i zupełnie świeżo zaopatrzony skład szanownej P. T. Publiczności. 


Szanownyu odbiereom na prowincji za opakowanie nie nie liczy, jako teł biurąc towarów za 50 guldenów odstawiam franco na każdą stację kolei galicyjskiej, 


Cenniki wysyłam natychmiast franco. 


'0090606060006060  00600500696 
se | aninowa terpentyna. 3 


Takową otrzymuje się od wielu lat w fabryce Tb. Hóhentergera w Wro- 
clawiu z osadów ochłodzonych waporów a używaną bywa przez tutejszych jako 
wyborny i pewny środek leczniczy przeciw 


Podagrze i reumatyzmowi, 


1612 1—2 


Henryk Franken, rolnik, 


w Buozaczu: Kercel i Jeiewski, F. Popowicz, handle; 
nach: W. Kordecki, apt, E. Morl, J. Margulies, handle; w Budzanowie: D. Jasiński, 
Č. Alth, P. Krzyżanowski, apt., J. Schnirch, S. Merdinger, 
A. Tabakar, N. 4gopsowicz, Stefanowicz & Aseakiewicz, W. Augustynowicz, handl. ; 
w Gzortkowie: L. Noss Wa, apt, M. Brennholz, bandet; w Horodenoe : 
S. B. Ofenberger, handel ; w Jarostawi 
W, Lachowicz, apt. ; w Kalan 
o: 


and. 


w Nowym 
w Oświęcimie ; J. Grzeciecki, apt. , w Przemyślu: M. Kozłowski, handel ; w Rzeszow. 
J. Schaltter & Go., L. Siegel. handel, w Samborze: A. Kromer. handel; 
J. Kloska, aptekarz; 
E, Bohm, handel; w Stanisławowi 


Zaleszozykach: J- Kodrębski, H. Sternbild, ban. ; 
han; w Złoczowie Deo Ney, han.; w Rozwadowie 


Cena flaszki 1 złr. 80 ct. i 75 ct. w. a. 


Do nabycia w Brodach w aptece pod złotym orłem 
E. Griinspana, w Stryju w apt. Leona Gärtnera. 


400600000000036060G0N00000B = 
Kureze epileptyczne (padaczkę) RE 


leczy listewnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr. ©. Killisch, 
w Berlinie, Louisonstiassse 45. | 
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w lecze ia 


apat 


Czysz 


Wiłhelma Maager w Wiedniu. 


A. Hori 


w 


Grossfeld & Wabrhaftig, 


w Kossowie: M. Kamil, 


jczu : Lichtmann , 
w SI 


w Skale: J. W. 


w Załościach: M. D. Mo: 


Süsse] Karthagener, Leizer 8 


ANYGNATY KANOWE 


i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po 
6 za r dniowem wypowiedzeniem 


Wszystkie w skie pu A 6/47, asygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od 


dnia 1. lutege 1873 


Asygunty kasowe Bauku Lwowskiego wypłiw bez potrącenia prowizji 


1070 25—? 


F. Stecher, npt., 
E. Joberski, D. J. Nussenblatt i 
w Suozawie: J. Zachor, apt. S. Gewólb, bandel; 
handla; w Wiśniczu; J. Kubickiege Wwa, apt. ; w 


w Tarnowii 


Od dwóch lat cierpiałem na gwałtowne bole goścowe w rękąch 
i biodrach. Po użycia jednej faszki Taninowej terpentyny pana Th. 
Hóhenbergera w Wrocławiu ustały zupełnie bole, mogę przeto” ten środek 
z całą pewnością wszystkim na gościec cierpiącym polecić. 
Jas erhof w Kassel, obwód Cleve w lutym 1873. 


Uprz, 


czony 


TRAN Z WĄTROBY 


Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany, załecony 
i ordynowany jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, sZkro- 
fulom, ostudom, czyrakom, wyrzutom naskórnym, 
słabośćciom graczołowym, osłabieniom i t. p. Flaszka 
po 1 zły. w moim składzie fabrycznym: Wien, Backerstrasse 
Nr. 12, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach korzennych 
w monarchji, między innemi u następujących firm : 


J. Piepos, J. Beiser, apti 
Kleina Wai Rissler, St Markiewicz, K. Schubuth, hand. ; w Krakowie: J. Trau 
czyński, W. Redyk, M Skalski, F. Gralewski, F. Sawiczewski, A. Alexandrowicz, 
Cz. Królikowski. apt, J. N. Walter, A, M, Propper, handle; w Podgórzu; 

w Białej: E Keler, apt, R. Pongratz Synowie i Sp. handle; w Biel- 
w Bochni F. Reiss, apt, w Brodach E. Liszka, apt, M. S. 


n, d. F. 


T. Ska» 


Brzeza- 


J. Neuburg 


handel; 


D. Kramar, M. Bolechower, J, S: 


handel, 


iernik, apt.; w Kuttach: A Sakler, Leib Kalman, 
w Moboiskaoh : S. Eisenberg, handel ; 


hand; 


kawini 
eidberg, 
Kalın, 


Ściskier, 
torch, b> 


ENNA NNNNA NANN NNN NNN NNNNA NNN NNN N NN NN A NIN E N N A 


Bank L 


Use 


sar Vaine dla właścicieli realności. =u 


Powszechnie uznana potrzeba zaopatrywania budynków ogniotrwałem 


| 
| RZ wywołała myśl zawiązania spółki przemysłowców, których 


raca do tego celu jest potrzebną. 
Gy wreście Rada miejska lwowska, uznając konieczność zaprowadzenia 
"gniotrwałego pokrycia, uchwaliła obowiązkowe pokrycie dachów materjałem 
|sgniotrwałym przy nowych budynkach i odnowienia starych, więc sądzimy, że 
ię przysłużymy pp. właścicielom i zarządcom domów we Lwowie, tworząc 
spółkę fachowych mężów w celu pokrywania dachów ogniotrwałym materjałem, 
która wszelkich robót potrzebnych się podejmuje i takowe sumienaie wykona 
2a tenę umiarkowaną. 1425 6—6 
Spółkę tę stanowią : Feliks Piątkowski, blacharz, 
jan Schultz, cieśla, 
Edmund Kóhler, budowniczy. 
Ktoby sobie życzył korzystać z usług spółki niech się reczy zgłosić do 
alu Feliksa CEE ZL ka pray aler AE (dawniej Nowa): 


ae SPEDYCJA. >u 


Do uskuteczuienia wysyłek do wszystkich miast w kraju 
i zagranicą poleca się 1599 3—24 


August rac we Lwowie. 


; Z powodu jarmarku w marhowies licytacja odkłada sie 
na dzień 26. marca b. r. 


Licytacja 
koni i bydła rogatego 


odbędzie się w dniu 17. marca i następnych 
w Besku, 
a dwie mile od Zagórza stacji koleji Przetmysko- -Łupkowskiej. Sprzedane będą 


wa Ogiery, 


„Komela“ krwi angielskiej, *Samhau" krwi wschodniej, 
Dziesięć klaczy, 
Czterdzieści młodych rosłych rasowych koni od 1—3 lat, 
Sześć buhajów, 


Czterdzieści sztuk jałownika 


różnego wieku od krów krajowych po buhajach czystej krwi allgauerskiej 


| t holenderskiej, 1562 2—3 
Wiedeń, Seilergasse 9. 
JÓZEF Š GIANI “=~ 


MATERJE JEDWABNE AKSAMIT | 


najlepszej jakości 


na damskie suknie i kostiumy 


Trousseanx, Foulards % Cache-nez 
założone 1792, 
a więc pod niezmienioną firmą od 80 lat istniejące. 


Wzory odwrotną pocztą i franco. 


ANAN 


owski 


wydaje 


u " 


1308 15—7 


po 3°.. 


MANANA KANN NN NNNSNN 


w Wiedniu, wiedeński Wechslerbank, w Pradze, pragski Wechslerbank , w Peszcie, bank 


Peszteński i w Tryjeście ogólny mauk Tryjeste ński. 


DYREKCJA. 
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l gei a. 


" ORFRVRERIE CHRISTOFLE. 
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| 


i 
« 


WYSZCZEGÓLNIWNIA 


WYSTAWACH ŚŚWIATOWYCII+ 
PARYŻ 1839, 1844, 1849. 


Na 
i |LONDYNIA5L. PRIZE MEDAL. 
f 
É 
W 


NA NASTRTUJĄCYCH 


$ 26079 MEL 


ARYŻ 1855, 


WIELKI enal HONOROWY. 


KARLSRUHE 1861, 
ZŁOTY MEDAL ZASŁUGI. 


LONDON 1862, 


2 MEDALE FOR EXCELLENCE. 


PARYŻ 1867, 
MORS CONCOURS. | CONCÕÜRS. 


EAŃBYEŻNY. 


wakazujaci 


Naszymi reprezentami «la "po są panowie alle Ostrowski i syn. 
kane w z kd dni dod wd 
p zn ahci IŻ IK MR A 


FABRYKA 
W PARYŻU I KARLSRCNE, 


| GŁÓWNI (ŁAD jA 


KUJ EA METALU" 
EGO ALFENIDR 


| 


SREBRO STOŁOWE i 
Z ALFENITU. 


3 Saarsen 


NACZYNIA STOŁOWE. | 


ZASTAWY NA STÓŁ 
I SERWISY DESEROWE. 


WIT 


DLA AUSTRII | N z. E SERWISY $ 
W tych 0 KAWY © HERBATY 
TEDEN | PRZEDMIOTY f 


„kit. MPE ona 4 


WYŁACZNIE DLA KAWIARN, 
MOTELE PAROWCOW. "| 


IPOSREURZANIU LROZEACA NIE 
WSZELKICH PRZEDMIOTÓW. 


fi ry 


NA sebis 74 zwracać, 


$ 
ki 
. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skorla. 


